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Do Polaków w Chicago

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy
syłali na ręce kasy era:

470 Mitchell Str., Milwaukee, 
gdyż inaczej nam tylko powstaje zwłoka w re

gulowaniu książek.
ŹARZAD “ZGODY.”

THIR PAPERI llIW I Pil kil & CO’S Newspaper
AdvertisiNG Bureau (10 Spruce Street), where

IN NEW YORK.
Grupy Związkowe.

Tow.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

Frankiewicz Tadeusz, 26 Delancy ul.
W Broklinie E. D.

' Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

Jurkowski L., 188 12th ul.
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Frano 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago III.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
Czachorowski L., 465 S. Halsted.
I. N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Bapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge u).

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend InJ.

Siwiński Bolsław.
WBay CityMica.

Prybeski W., 12 ulica, head of W ashington 
W Detroit Mich

Dembiński Jan, 474 Orleans ci.
W Du Łuth:

Ludwikowski K.
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Bapids Min.

Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wlekliński, 
139 Canalport Av.
Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St. 
Narodowe w La Crosse, Wis.' 
Sekr. M. Nowak, 
1015 Jackson Str.
Narodowe Sw. Kazimierza w Bay 
City, Mich.
Sekr. F. Wiśniewski, L. B. 503, 
Patryotyczne Pol. w Milwaukee. 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.
Gw. Kościuszki w Clevelaud, O. 
Sekr. K. G. Freeman
4 Smith Str. W. S.

W ostatnim czasie rozpoczęli pomiędzy 
Polakami w Chicago agitacye anarchiści 
pod płaszczem social-demokratów; po
mimo że nie leży w interesie Związku 
Nar. Pol. mięszać się do polityki, Rząd 
Centralny uważa jednakowoż za stósowne 
swych rodaków przed tymi .agitatorami 
ostrzedz.

Niemiec, chociaż wyzywa Bisraarka, nie 
stanie się przez to Polakowi przyjacie
lem, stara się tylko w ten sposób zaufa
nie do siebie wzbudzić, ażeby go potem 
lepiej mógł wyzyskać, przytem ludzie 
pobudzający do mordu i palenia na za
ufanie nie Zasługują. Główny agitator 
August Spiess, redaktor tak zwanej “Ar- 
beiter Zeitung” (Gazety dla Robotników) 
tak daleko doprowadził, że nawet właśni 
jego rodacy go odstąpili, przewidziawszy 
że on głównie na ich kieszenie tylko 
poluje, co naturalnie tegoż znów spowo- । 
dowało innego pola szukać i udał się do 
Polaków w nadziei, że ci mu znów kie
szenie napełnią. .

Polacy w Ameryce są na najlepszej i 
drodze, aiohy należny onaouuck i uz.ua- ]

skiego człon1 owie znajdujący się jeszcze 
pod wrażeń em uroczystych wypadków 
tego dnia u ;hwalili przesłać Pani Mod
rzejewskiej list z podziękowaniem i oś
wiadczeniem wdzięczności za tak wielką 
z jej strony ofiarę dla biednych rodaków.
Uchwalono również przesłać w 
komitetu szczere podziękowanie 
kim artystkom i artystom, które 
interesownie przyczyniły się do 
nienia uroczystości.

imieniu 
wszyst- 

tak bez- 
uświet-

Tow. Pol. Kat. Jana III 
skiego w Paterson N. J. 
Sekr F. Ruchalski, 
18 Passaic Str.
Kościuszki w Cincinnati O. 
Sekr. F. Szurliński,
359 Mc. Micken 
Gmina Polska I. 
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski

Sobie-

Str.
w Chicago

w Braidwood 111.

dla kierowników sprawy jakby podpałką Związku Narodowego pierwsze puściła nem pomiędzy nami wtedy bedzi 
do zagrzania namiętności i wytworzenia kiełki za inicjatywą tego samego An- mogli wezwać emigracyę całego śwlZ 
w łonie narodu organizacyi rewolucyjnej, drzejkowicza. Jakie dole przechodzili- do wspólnej z nami ligi bo d d 
którą potem możnaby kierować do woli, śmy przez te lat kilka, to chyba każdy my naszą poważną liczbą żeśly^0 
Ale jakże haniebną i pogardy godną rolę bliżej obeznany z historją Polonii w A- pomiędzy sobą silni ’ 
odgry wają ci zdurzeni, oszukani Rosyanie, "

sami

Wamka Jan.
W Eeniont Ul.

Szlachetka M.
W Sand Beach Mich.

Leszczyński J.
W Buffalo.

Górski A. F. 124 Townsend Str.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson

W Portsmouth Mich
Breski Jan.
Bridffeport Conn.
g. Maliszewski 300 Main str.

W La Crosse.

Str.

Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. T. Stan.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. St. Stachowiak.
Postęp w Duluth Minn.
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L. B. 387.

Mich,

nie sobie zjednać, przez machinacye je
dnakowoż jak wyżej wspomniane łatwo 
to, co tyle pracy kosztowało może być 
zniweczonem.

Nie dajcie się więc łudzić, chociaż 
może ktoś z Polaków może na krótko 
przez tych wydrwigroszów obałamucony 
tychże popiera.

. Rząd Centralny:
S. Kociemski, prez.

. I. N. Morgenstern, sekr. jen.

Wice-prezes p. Er. 1. Jerzmanowski 
oświadczył, że od swoich znajomych, 
których (jako wice-prezes Equitable Gas 
Company i dyrektor licznych fabryk) ma 
wielu, zebrał dutad 1.700 dolarów wy
raźnie tysiąc siedmse.t dolarów 
które wpłyną do kasy komitetu. Człon 
kowie przez powstanie z miejsc podzię 
kowali P. Jerzmanowskiemu za tak 
szczodre popieranie sprawy narodowej i 
uchwalili przesłać wszystkim ofi rodaw- 
com podziękowanie z podpisami całego 
składu komitetu.

Poczem zabrał głos kasyer komitetu i 
w obszernej przemowie starał się wyka
zać, że przedstawienie Pani Modrzejew
skiej oprócz rzeczywistet pomocy mate- 
ryalnej ma i inne ważne zasługi, bo przy
czynia się do podniesienia imienia pol-

i którzy pod pozorem jakiejś mglistej re- 
organizacyi społecznej oddają się do 
dyspozycyi, organizacyi, niewiadomo 
zkąd wychodzącej, niewiadomo przez 
kogo i dokąd kierowej.”

Czyż można z większą rafineryą wy
zyskiwać smutny fakt obłędu kilkunastu 
Polaków, zarażonych nihilizmem moskie- 
skim i pragnących w Warszawie z pomocą 
urzędników i menerów rosyjskich zaszcze
pić ten jad z Moskwy przyniesiony? Czyż 
można ludziom tym, którzy się narodo
wości i religii zupełnie wyparli, przypi
sywać chęć odbudowania ojczyzny, kiedy 
dla nich ojczyzną jest falanster, a jedyną 
ideą, jaką wyznawają —- “nihil”!...

Nawet takie “St. Pet. Wied.” szydzą 
z tego pomysłu Katkowa, pisząc z po
wodu powyższych uwag “Mosk. Wied.”:

“Można z pewnością przepowiedzieć . 
zupełne fiasko wszelkim próbom wszcze- 
niania —— •• ,

i nrri zi i . । ~ \ miłością iAmeryce zna. Myśl ogólnego półleżenia zgodą. Nad tem więc teraz praonimy 
została przyjętą przez jednych ze śmie- ażeby w sprawach Polskich - ZJ? 
chem i naigrywaniem, przez drugich z tylko panowało zapatrywanie pomiędzy 
niedowierzaniem, przez część naszych nami - a wtedy z pogodnem czołem 
braci nawet z przekleństwem na ustach będziemy mogli spojrzeć w przyszłość 
niestety! Rzeczy zmieniły się na lepsze! * * J
w roku ubiegłym, myśl polskiej pracy I •
na emigracyi coraz szersze zjednała sobie Na artykuły nasze o sympatyjącej z 
koła zwolenników, a liczba braci związ- nami prawie amerykańskiej — otrzyma- 
kowych wzrosła w roku ubiegłym z 200 liśmy ze wszech stron Stanów Zjednoczo- 
do niesłychanej dotąd prawie tysiąca, hycli formalne zaspy gazet, świadczące o 

tem dobjtnie} źe sympatja Amerykanów 
dla Polaków jest w obecnej chwili ogól- 
ną, i że w obec ciężaru spadających 
zewsząd na ojczyznę naszą ciosów wzbu-

Prócz “Zgody
Związkowy “Ojczyznę”

mamy juz drugi Organ
w Buffalo, z

wdzięcznością i uznaniem wspominamy, 
że “Gazeta Katolicka” uznaje nasze pra-
ce dla dobra ogólnego, że “Pielgrzym 
Polski” z Detroit w ostatnim numerze 
umieścił artykuł popierający Związek, że 
także nowo-powstały “Wiarus” we Wi
nona oświadczył się za Związkiem. A 
jednak nie taimy sobie, że wobec ogro
mu naszych zamiarów i celów jesteśmy

z

New York, dnia 20go Lutego 1886.
Szanowny Rcdaklorul

W dalszym ciągu mych sprawozdań 
posiedzeń i postępów pracy Komitetu

Mazurkiewicz H. A. P.
W St. Paul Minn

Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Lancy Wis.
W. Różański.

La Salle, Ul.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

. W Minneapolis, Minn.
Józef A. Gluba.Zarząd finansowy

Synowie Polski w Detroit, 
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str,
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station.
Lucerne Co. Pa.

„Polonia” w Nowym Yorkn 
Sekr. S. Domalewski no. 27.
Ave. N. Y.

Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 Charles 
Str.
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit st. 
Związek Nar. Pol. w Streator Ills. 
Sekr. P. Hasterok.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

Związek Narodowy Pol. 
Bióro Rządu Centralnego, 

538S. Clark Str.
Chicago, 111.

Do Grup Zw.
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote ‘ $4.00,

Na liczne zapytywania donosimy, źe 
adres Cenzora Związku jest:

Fr. Gryglaszewski,
bx. 431 Minneapolis, Minn.

których^słonkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo-
my dla pojedynczych członków.

Centralnego, chwytam dziś z radością 
pióro, by podzielić się z wami wiado
mością, która pod każdym względem po
winna ucieszyć każdego prawdziwego Po
laka.

Wczoraj o godzinie 2giej popołudniu, 
sławna nasza artystka Pani Modrzejewska, 
przy współudziale pierworzędnych arty
stek i artystów, z innych teatrów, oraz 
członków własnej grupy, dała w Star 
Theatre przedstawienie (matinee) na do
chód polskich wygnańców. Odegrano “As 
you like it”. Teatr był pełnym, co jest 
najlepszym dowodem, że sympatya naro
du amerykańskiego dla słusznej sprawy 
uciśnionej naszej Ojczyzny jest szczerą 
i że naród ten przy tej sposobności 
chciał złożyć jeszcze raz dowód uznania 
dla wysokiego talentu i prawdziwego 
poświęcenia naszej artystki. Chciałbym 
widzieć tego polaka, któryby nie był 
dumnym, czytając w dzisiejszych gaze
tach amerykańskich sprawozdania z wczo
rajszego przedstawienia. Moje piorą^est 
za słabe, żeby wam opisać grę artystów 
lub wrażenia i entuzyazmu publiczności, 
które dosięgły *swego punktu kulminacyj
nego w chwili gdy “Komitet Centralny” 
wręczył na scenie Pani Modrzejewskiej 
przepyszny wieniec laurowy z trzema og 
romnemi wstęgami kolorów narodowych 
z napisami:

1. Pani Helenie Modrzejewskiej New 
York, 18 Lutego 1886.

2. Od Komitetu Centralnego Dobro
czynności Związku Narodowego Polskie
go w Stanach Zjednoczonych.

3. W imieniu nieszczęśliwych ofiar 
despotyzmu.

Czterem pierwszorzędnym artystkom, 
które tak bezinteresownie towarzyszyły 
Pani Modrzejewskiej w niesieniu pomo
cy biednym polskim wygnańcom Komi
tet zaofiarował również piękne bukiety 
z wstążkami kolorów narodowych. Jesz
cze pod wrażeniem tej uroczystej chwili, 
której rezultat przyczyni się do otarcia 
łez setkom naszych rodaków, członkowie 
KomitetuCentralnego zebrali się wieczorem 
w biurze tegóż komitetu na posiedzenie 
ósme z rzędu które zaszczycił swoją o- 
becnością również Pan Antoni Kontski 
sławny fortepianista, zaszczytnie znany

skiego i zjednania dla nieg • szacunku i 
poważania ze strony obcych naród >woś- 
ci. Składając więc na stół summę 1.000 
dolarów, jako rezultat netto z dz.siejsze- 
go przedstawienia wniósł żeby komitet 
przez powstanie z miejsc wyraził swoje 
podziękowanie artystce za tak znaczną 
ofiarę i żeby podziękował również panu 
Karolowi Bodzenta Chłapowskiemu, który 
ze swej strony bardzo się przyczynił do 
osiągnięcia tak świetnego rezultatu. 
Wszyscy obecni powstali z miejsc i przez 
uciśnienie ręki P. Chłapowskiemu za 
twierdzili wniosek kasyera.

Obecny na posiedzeniu p. Antoni Kon- 
stki sławny fortepianista, starzec siwy, 
poważny, którego pierś pokryta orderami, 
zabrał głos i w obszernej przeszło pół 
godziny trwającej przemowie, wzruszo
nym głosem oświadczył, że od czasu 
przyjścia do Ameryki, pierwszy raz zda
rza musię przebywać w tak poważnem 
gronie rodaków i z radością się przeko
nywa, że ogień miłości Ojczyzny, jeszcze 
nie zagasł w piersiach polskich. Przed
stawił następnie projekt koncertu jaki 
na rzecz komitetu ma zamiar urządzić w 
zamiarze przyłożenia i ze swojej strony 
ciegiełki, do zbudowania tego gmachu 
polskiego. Poczem przedstawił jeszcze 
inne projekta, których wyjaśnienia za
strzegam sobie na później. Dzisiaj tylko 
dodam, że projekta te z chwilą gdy w 
życie wejdą, bezwarunkowo przyczynią 
się do powiększenia sympatyi narodu 
amerykańskiego dla naszej sprawy i 
utrzymywać będą w takowym naszą spra
wę zawsze na porządku dziennym.

Poparcie jakie Komitet, Centralny ze 
strony wszystkich prawych Polaków do- 
znaje daje rękojmie, że i cel w jakim się 
sformował, osiągniętym zostanie.

■ Ignacy Pawłowski.
Sekr.Kom.Cen.Dob.Zw.N.P. w Stan.Zjed.

masy m rodowo-arystokratycznej idei od
budowania Polski; ekonomiczny dobrobyt 
tych mas chroni je dość dobrze od takie
go niebezpieczeństwa. Z drugiej strony 
wpływowe klasy polskie nie będą chyba 
żywiły sympatyi dla anarchii socyalisty- 
cznej. Prędzej raczej można się spodzie
wać nowych prób anarchistów rosyjskich 
i międzynarodowych poruszenia tego 
mało dotąd w Polsce eksploatowanego 
gruntu, a pożądanem jest, aby społe
czeństwo polskie samo zgodnie takim 
próbom stawiło opór.”

Kronika Tygodniowa

Przypominamy naszym czytelnikom, 
że w numeize 48 “Zgody” był umie
szczony artykuł pióra naszego Andrzej- 
kowieża, wzywający emigracyę Polską 
całego świata do utworzenia ligi polskiej 
mającej na celu połączenie rozstrzelo
nych sił naszych, ażeby za granicą u- 
tworzyć potęgę mogącą zrównoważyć 
zgubne działania nikczemnej polityki nie
mieckiej ku niszczeniu Polaków. “Aus- 
rotten” czyli “todtschlagen”, jak zawo
łał poseł nasz Kantak rozbestwionemu w

lecy od owego kresu, który wytknęli so
bie założyciele Związku. Ażeby módz 
całą emigracyę polską ;aprosić do wspól
nego działania z nami, musimy być sil- 
niejszemi i pokazać naszą liczbą, że cho- i 
ciąż na obcej ziemi nie zapomnieliśmy 
o Polsce, a wtedy też skutek naszej o- 
dezwy będzie miał powagę i poparcie. 
Prace naszego Cenzora, który nieraz za-1 
niedbując swój własny interes objeżdża 
kolonje polskie i żywem słowem tłóma- 
czy nasze cele i dążności uwieńczone zo
stały dobrem powodzeniem—ale to nie po
winno być potrzebnem.-Dzisiaj w obec gro
zy położenia, wobec wypowiedzianej inten- 
cyi zniszczeni^ nas, myśl Polska powinna 
wszelkie usunąć względy i okazać konie
czność łączenia się — bo bez tego stra- 

[ceni jesteśmy dla Polski. W zeszłym 
[ numerze umieściliśmy słowa naszego ko
respondenta z nad Mississippi na samym 

i czele gazety, bo uważaliśmy je godne 
tego, jako opisujące bardzo prawdziwie 
obecną naszą sytuacyą tak jakbyśmy, 
chętnie się przyznajemy, nie potrafili.

Doniesiono nam, że gdy na posiedze
niu pewnego Towarzystwa Polskiego kil
ku wystąpiło z propozycyą przystąpienia 
do Związku, powstał jeden z najwięcej 

l wpływowych w towarzystwie, a pochwa-

dzila się w nich pamięć, iż niegdyś szla
chetni synowie Polski — na polach bi- 

I tew amerykańskich legli zbroczeni krwią 
za ich wolność. Wszystkie gązety ame
rykańskie dzisiaj o nas piszą, wszystkich 
więc Amerykanów oczy zarówno na oj
czyznę naszą, jak na nas t.ntaJ

I wająuycn zwrócone, a to właśnie po
winno by uczynić nas ostrożnemi, byś- 

I my przez jakikolwiek fałszy wy krok nie 
I stracili owej sympatyi, tak ogólnie nam 
I dzisiaj przynoszonej. Cztery tylko mie- 
I siące dzielą nas od sejmu przyszłego w 
Bay City. Dla nas, w obec małej' gar
stki delegatów na sejmach dawniejszych 

I i w obec niedogodności, które ciągle 
przezwyciężać było nam trzeba — bę
dzie to świetna sprawa, ale nie tak dla 
Amerykanów. Aby im zaimponować pot
rzeba nie kilkudziesięciu, lec< kilka set 
delegatów, i dlatego wzywamy wszyst
kie towarzystwa po całej Ameryce, aże
by conajprędzej posyłały swe deklara- 
cye przystąpienia do Związku — aby ra
zem z nami na przyszłym sejmie mogły 
obradować i starać się naprawić to, co 
jeszcze w konstytucyi naszej wydaje się 
im niedostatecznem.* *

Kątków szczujei

J. N. Morgenstern j w świecie muzycznym. Po zagajeniu 
| posiedzenia przez Prezesa Dr. Żółnow-Sekretarz Jeneralny.

passyi Bismarkowi, gdy przed parlamen
tem roztaczał groźny swój plan przeciw-1 liwszy dążności Związku zakończył mniej- 
ko Polsce — oto hasło dzisiaj niemiec- więcej temi słowy: Nie nalegajcie dzi
kie. — Jedno z najpotężniejszych państw siaj jeszcze, my chcemy się przypatrzeć 
świata wydało nam wojnę na śmierć lub temu, co zdziałacie, a potem przystąpimy! 
życie, a od naszego postępowania, od Szanujemy owego obywatela skądinąd jako 
naszej gotowości do działania będzie za- ------------- ;
leżało czy walka ta obecna skończy się

nader zacnego i szlachetnego człowieka,

Jakby w takt na dane w Berlin < hasło 
podnosi się stary wróg polskości, Kątków, 
i w dzienniku swym, “Mosk. Wied.,“ 
pisze z powodu niedawno ukończonego 
w Warszawie procesu socyalistów: /

Jeszcze nie tak dawno temu w 
obozie polskim po faryzeuszowsku wysta
wiano na oczy, obok rosyjskich szaleństw, 
polskie konserwatywne umiarkowanie, i 
oto nareszcie uformowało się w Warsza
wie na tychże samych zasadach stowa
rzyszenie rewolucyjno-socyalne, w którem 
w sposób oczywisty uwydatniła się soli
darność tak zwanej rosyjskiej partyi i 
rewolucyjnej ze sprawą polską. Przy 
wódzcy tej sprawy postanowili podnieść 
namiętności rewolucyjne w polskich ma
sach narodowych, których wcale nie za- 
chęca ideał Rzeczypospolitej. Uznano 
za potrzebne poruszyć masy ludowe przy
nętami socyalistycznemi i tym sposobem 
wziąó je powoli w ręce do dalszych ope- 
racyi- W danym wypadku socyalizm był

dla nas zniszczeniem lub zwycięztwem. 
Nasi bracia w kraju mają ciężkie, może 
i nazbyt ciężkie zadanie do wykonania. 
Odjęta im wolność słowa — wolność 
skargi nawet, a wobec grozy chwili o- 
becnej muszą zachować się spokojnie, by 
nawet pozoru nie dać ciemiężcom wobec 
przyglądającej się naszemu uciskowi Eu 
rOpy, — Nie możemy się po nich ni
czego innego spodziewać jak tylko bier
nego odporu, a tem będzie trzymanie się 
ziemi ojców i przez to osłabienie cisną
cego się do nas zewsząd germanizmu. 
To jest dzisiaj ich jedynem zadaniem i 
jeżeli godnie, ze spokojem i patryoty- 
cznie takowe wypełnią więcej od nich w 
obecnych stosunkach żądać nie możemy. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności prawie 
w jednej chwili odezwał się w Europie 
i w Ameryce głos, że dla emigracyi 
nadeszła dzisiaj chwila działania p. 
Gasztowt z Paryża na obchodzie sty. 
czniowym zaklina, abyśmy się zespolili, 
abyśmy byli gotowemi, gdy wybuchnie 
burza w polityce ciemiężców Europy, a 
nasz korespondent paryski w dzisiejszym 
numerze dodaje od siebie; żałujemy, że 
mówca nie wskazał nam jak się złączyć 
w całość? Ale odpowiedź na to daje 
zanim jeszcze doszła nas owa korespon- 
deneya Polak z Philadelphii wołając: 
utwórzcie ligę Polską, złączcie całą Po
lonię na emigracyi w jedno silne stowa
rzyszenie, a zadrzy przed niem Bismark 
w Berlinie.

Sześć lat dzisiaj dobiega, jak myśl

ale nie możemy pod żadnym warunkiem 
pochwalić wypowiedzenia publicznie tej 
myśli, która lenistwo do działania, już 
i tak u nas wygórowane gotowa spotę
gować. Nie, panowie, tak być nie po
winno. Nie oglądajmy się na to, co ten 
lub ów zrobi, nie wyczekujmy skutków 
pracy innych, lecz sami stańmy w sze- 
regU — dokąd obowiązek nas woła. 
Wobec obowiązków moralnych, które 
każdy z nas ma . względem Ojczyzny, 
wszyscy jesteśmy sobie równi, bo my 
wszyscy równo czujemy utrapienie Pol
ski, my wszyscy równo wierzymy w 
przyszłe zmartwychwstanie Polski — a 
więc też równy powinienby być podział 
pracy prowadzącej nas do celu. Toć 
Związek jest stosunkowo młodą jeszcze 
instytucyą, konstytucya jego jest taką w 
zasadzie, iż przyjąć ją może każdy . Po
lak bez wahania i bez skrupułów sumie
nia. Ale konstytucyę ludzie układali, 
nie dziw więc, że okazywały się raz po
raź niedostatki w takowej, które tizeba 
było zmieniać — a najprawdopodobniej 
gdy przyjdziemy kiedyś do wypełniania 
zastrzeżonych sobie w konstytucyi zało
żeń, wtedy niejedna jeszcze okaże się 
niedostateczność, którą będzie trzeba 
zmienić. Ale to nie powinno nikogo 
odstraszać od przystąpienia do Związku, 
owszem powinno mu być właśnie bodź
cem do złączenia się z tą instytucyą, 
ażeby usunąć wszelkie niedostatki i wska
zać zebranym na sejmach braciom, jffR 
nam postępować, jak działać potrzeba. 
Skoro to zapatrywanie stanie się ogól’

*
Właśnie dochodzi nas wiadomość, że 

Towarzystwo Krawców w Chicago uch
waliło powtórnie przystąpić do Związku 
i prócz tego niebawem 3 inne Towarzyst
wa w Chicago, a jedno w Cincinnati 
przystąpią także, a Związek co najmniej 
zyska znowu 150 nowych członków. O 
ile wiadomość ta jest miłą i przyjemną, 
o tyle zatrważające dochodzą nas wia
domości o Polakach w Chicago wedle 
doniesień “Gazety Katolickiej” i odez
wy Rządu naszego Centralnego.

Oto kilku z naszych rodaków ma za
miar wciągnięcia Polaków do spółki z 
Niemcami w jakieś socjalistyczne czy a- 
narchistyczne stowarzyszenie, urządzać 
zgromadzenia, demonstracye z procesjami 
przeciwko Bismarkowi a przytem pewno 
i czerwoną wywiesić chorągiew. — Najcie 
kawsze w tem jest to, że czyni się to wszy
tko w imię solidarności Polskiej, patryotyz- 
mu i Bóg sam wie jakich wysoko brzmią
cych sentymentów. Anarchiści niemieccy 
w najbezwstydniejszy sposób wyzyskują 
panującą dzisiaj w naszym narodzie nie
nawiść przeciwko Bismarkowi — i pro
wadząc nas jak ślepych na pasku owej 
nienawiści gotowi zaprowadzić tam, gdzie 
ani sobie korzyści ani ogółowi zaszczytu 
nie przyniesiemy. My Polacy możemy 
własne swoje urządzać demonstracye, bez 
pomocy Niemców na dobitek jeszcze a- 
narchistów. Niechaj nikt niewierzy, że 
oni dbają o Polaków, im chodzi o zjed
nanie sobie nas przez wymyślanie na 
Bismarka, wyzyskanie naszej siły i na
szych pieniędzy wreszcie, dopóki pójdzie 
a potem z pogardą odrzucą nas na stro
nę. Wszelkie socjalne agitacye, dopóki 
nie przekraczają prawa, są dozwolone 
każdemu obywatelowi amerykańskiemu 
ale patryotyzm z tem nic a nic niema 
do czynienia, a kto was w imię patryo- 
tyzmu lub w imię nienawiści ku Bismar- 
kowi wzywa do jakichkolwiek socjalnych 
agitacyi, przed tym się strzeżcie, bo 

‘chce on Was albo odrwić, albo użyć do 
jakich nieczystych celów.

Naumyślnie przedrukowaliśmy z “Ku- 
ryera Poznańskiego” artykuł pod tytu
łem: “Kątków szczuje,” ażeby pokazać



ie swe przeciw 
fczma w

przecier niej, celem germanizacji W. 
Poznańskiego, Prus Zachodnich i W

c

zyskali ogólnecie pojętą i wykonaną,
nasza

przestania:

z wy*
bl

To i Owo ze Starego Świata.

25c 
lOc

Wm. Wattenscheit 25c; Julius Kelz 25c; 
Lucia Kizcndanner 25c; Ludwig Abatis 
25c; Joseph Hess lOc; Fritz Majer 25c; 
George Kaiser Ic; George Endler 50c; 
Andreas Laslo 2ic.

Niemcy:
Joseph Patiu 50c; August Szraiber 
August Welzel lOc: Albert Pelikan

“Posener Tageblatt”, organ 
poznańskich, zawiera w ostatnim 
numerze bezimiennie nadesłany

przychylne znalazła przyjęcie u 
rodaków, i zebraliśmy w tym tygodniu 
dość sporą sumkę, co z uznaniem wspo- świat cały głosić nigdy n'' 

“Jeszcze Polska nie zginęła!

Moskwa święci znowu krwawe 
cięztwo nad bezbronnym ludem —• a miej

nych o agitacyą wśród Unitów. Lud, wy
chodzący z kościoła, dowiedziawszy się 
o co chodzi, począł się gromadzić około

Teofila Samolińska tak w dziedzinie piś pomniejszych osadach polskich w Ame
ryce. — Pokażmy światu, że i Polacy w

scem jej popisu Lublin.
Policya w niedzielę dnia 31 z. m. miała 

aresztów ad trzech Dominikanów, obwinio-

^lereland jeszcze żyją!
W imieniu Gwardyi Kościuszki 

Roman Freeman, Sekretarz.

że i u nas w kraju tej broni przeciwko 
nam używają, chcąc nas koniecznie jako 
naród wplątać w .socjalistyczne i nihili- 
styczne sp’zysiężenia — ale daremnie się 
trudzą, bo naród Polski jest za nadto 
szlachetny, za nadto uczciwy, ażeby na 
tej drodze miał szukać swego zbawienia. 
Wzywamy rodaków, ażeby nie. dali się 
bałamucić, każdy ma czas jeszcze się 
cofnąć, a samo cofnięcie oczyści ich z 
zarzutu, że chcieli szkodzić narodowi Pol
skiemu. — Dopóki świat świątem, nie 
będzie Niemiec Polakowi bratem a cho 
ciażby on najsłodziej, do ciebie przema
wiał, w końcu jednak Cię zdradzi. Nie 
dajmyż też ciągle wodzić się za nos! Czas 
wreszcie, abyśmy z lat dziecinnych wyszli!

*
Nawiasowo powiemy, źe nasz kolega 

z “Gazety Katolickiej’] wcale nie był 
zbudowanym naszym przedrukiem z “Dja- 
bła” “Krzyża brylantowego”. Chociaż w 
swym wywodzie “Djabła” tylko wziął 
w robotę i porządnie rogów mu natarł, 
to mimowoli nam się wydawało, że pa
lec jego i na nas był skierowanym, i 
dla tego pragnęlibyśmy choć kilka słów 
ku naszemu usprawiedliwieniu się wy
powiedzieć. Przyznajemy bardzo wiele 
racyi naszemu koledze, a mianowicie w 
tem, że order brylantowy, jako wyraz 
prostej międzynarodowej grzeczności, ja
ko zwyczajne sobie świecidełko nie tak 
wielkie ma znaczenie. — Zaręczamy ko
ledze, że i my nie przypisywalibyśmy 
mu tak wielkiego znaczenia, gdyby przy 
owem iecidełku nie było <lyii<lato 
jeszcze co innego. Jednakże jestto kwe
st ja bardzo drażliwa, a argumentacja tak 
trudna, iż z góry ustępujemy starszemu 
koledze i zdajemy się na łaskę i nieła
skę. Cokolwiek bądź umieściliśmy w 
“Zgodzie” o tej sprawie miał to być o- 
krzyk boleści gnębionego i nogami tra
towanego narodu — lecz nie pragnęli; 
śmy dać nikomu zgorszenia.

(Dokończenie)
(Powtórne obranie Prezydentem p. J. Grevy.—Nowe Mi- 

nisteryum.—Dwa Orądzia.—Zawarcie pokoju w Madagas
karze.—Powrót Generała de Courcy z Tonkina i odjazd 
tam ztąd Posła p. P. Bert —Podpułkownik Herbinger bę
dzie na nowo sądzony.—Ułaskawienie Krapotkina i Louise 
Michel; — w Izbie Posłów wniosek o amnestyą. — śmierć 
malarza P. Baudry.—bmierć zacnego Adama Strusińskie- 
go.—Rocznica Powstania, mowa Dr. p. P. Landowskiego 
przewodniczącego, a potem mowa p. Gasztowtta. —W Sej
mie Niemieckim sprawa zbrodniczego wypędzenia Pola
ków z Polski przez Bismarka.—Mowa J. E. Biskupa Uni
ckiego Pełesza we Lwowie. — Śmierć przedwczesna ś. p. 
Maryi z Syroczvńskich młodziutkiej wdowy po ś. p. Kle
mensie Kanteckim w Poznaniu.)

lub wyrzutków społeczeństwa krajowego, 
którzy tu uciekli przed zbrodniami tam 
już dokonanemi.

Cześć i wdzięczność kochanemu i zacne
mu przewodniczącemu druhowi — za ten 
balsam, — za to zwierciadło Prawdy!

Potem mówił p. Gasztowtt także, że le-

mienictwa polskiego, jako też i dla sce 
ny narodowej nie pospolite położyła za
sługi i jako kobieta pod tym względem 
wyjątkowa, jest • w istocie dla 
nas chlubą w Ameryce. — Obok p. 1f- 
ofili Samolińskiej za grę swoją znakomi-

Wczoraj obchodziliśmy dwudziestą trze
cią rocznicę Wielkiego Powstania Narodo
wego, i po raz pierwszy właściwie, — bo 
przewodniczył uroczystości jeden z jego 
wybitniejszych bojowników, druh Paweł 
— - - ' ’ 4,0,ł™. maA-cnymi. a w
1863 młodziutki a dzielny i zacny żołnierz 
Polski, — i za tę miłość dla ubóstwionej 
Ojczyzny miał zaszczyt być postawiony 
pod szubienicą, i kat mu już moskiewski 
— tak zaszczycający synów Polski — stry
czek założył — ale nadbiegł kuryer od na
szego mordercy Cara — z uwolnieniem. — 
Posłany był — druh Paweł -— na Syberyą, 
zkąd dzielny ten młodzieniec uciekł, do
stał się tu do Paryża, uczył się i żył uczci
wie — jak winien każdy zacny Polak. — 
A że po raz pierwszy ta uroczystość miała 
prawnego przewodniczącego, przemówił 
on też tak, jak dotąd nikt jeszcze tak do
nośnie i serdecznie nigdy nie przemówił. 
Nie tylko zalecał zgodę, jedność i spójnię 
w miłości dla dobra sprawy świętej, —- ale 
co najważniejsze, że udowodnił, iż mamy 
prawo być dumnemi jako Polacy Tułacze! 
— bo wedle liczb urzędowej statystyki, 
pomiędzy złemi czynami lub zbrodniami 
tu dokonanemi przez cudzoziemców, — 
niezmiernie mniejszą liczbę zajmują Pola
cy, choć nasze położenie tu jest wyjątko
we, trudniejsze aniżeli wszystkich innych 
cudzoziemców, — bośmy bez kontroli, bez 
Związku, bez władzy i przedstawicieli pra- 
wno-politycznycb, — choć myśmy wyko
lejeni, wyrzuceni niespodzianie z dawniej 
lepszego bytu i stanowiska; — i udowodnił 
jeszcze, że trzy czwarte występnych Pola
ków są nie z tułaczy, ale z paszportowiczów

piej z honorem umierać, jak żyć wygo- 
dnie choćby w zbezszczeszczeniu; oraz za- 
klinał, abyśmy się zespolili, bo jeżeli wy
buchnie burza w polityce ciemiężców Eu- 
uropy w ogóle — a w szczególe Polski - 
na którą się zbiera, to znowuż —• jak tyle 
razy poprzednio — nie będziemy gotowi. 
Żałujemy, że mówca nie wskazał nam jak 
się złączyć w całość? — bo że to konie
czne — to zbyteczne jest dowodzenie.

W sejmie niemieckim, choć mgłą i słabą 
bardzo, ale dostał naganę ks. Bismark za 
dzikie bezprawie wypędzania Polaków z 
ziemi Polskiej. — Lecz czy goto poprawi?

Na sejmie Lwowskim znakomicie i pa- 
tryotycznie przemawiał J. E. Pełesz, no
wy Biskup Unicki ze Stanisławowa w Ga- 
licyi, — w sprawie Rusinizmu, i potępiał 
poważnie, zasadnie, wszelkie wichrzenia 
moskiewskie pomiędzy Rusinami (za ruble 
brane tak przez świeckich jako i przez du
chownych — wiemy przecież) — dla kłó
cenia ich z Lachami i przez to dla oder
wania Rusi od Trójcy Polskiej, — oraz 
udowodniał jak Moskale postępują z teini 
nieszczęśliwemi Rusinami, których dzier
żą w swych Tatarsko-Mongolskich szpo
nach. — Cześć takiemu patryotycznemu 
księciu kościoła katolickiego!

Dowiadują się z bólem, że w Poznaniu 
zmarła wdowa po śp. Klemensie Kante
ckim, — Marya z Syroczyńskich, córka b. 
dziedziców dóbr w Humańskim na Ukra
inie. — Ciężki to żal i strata tak dla przy
jaciół jak i dla spółeczeństwa w ogóle,’ — 
bo śp. Marya była wykształconą, utalento
waną, nader miłą, dorzeczną i zacną bar
dzo Polką, Żoną i Matką! a tak młodziut
ko, tak niespodzianie i tak przedwcześnie 
zeszła z tego świata, osierocając dwoje 
malutkich dziatek, którym srogi los ją 
wydarł!

Serdecznie żałuję, że tymczasowo tylko 
temi kilku wyrazy zmuszony jestem oddać 
cześć przyjazną tej naszej obywatelce, — 
bo szczegółów z ostatnich chwil jej życia, 
cierpień — jeszcze nie mani, lecz gdy je 
otrzymam spełnię z serca całego mój bo- 
leśny obowiązek czci i żalu!

Wieczny pokój jej szlachetnej duszy!— 
Cześć z szacunkiem i z przyjaźnią — jej 
pamięci! — A sierotkami jej — niech Bóg 
i krewni raczą się tak dobrze opiekować — 
aby biedaczki nie zażhały sierocej doli.

Janko Studzianiecki .

uznanie także pp. Wł. Tesmer, który 
występował w roli hr. Moora p. Ignacy 
Pulkowski w roli Franciszka Moora p. 
J. Sowiński w roli Karola Moora p. K. 
Szałucki w roli Spiegelberga i inni któ
rzy wielce do uzupełnienia harmonii się 
przyczynili.

Komitet przeto czując zupełno zado 
wolenie tak z gry wybornej aktorów 
jako i z całego przebiegu sprawy składa 
niniejszem serdeczne podziękowanie.

Pani Teofili Samolińskiej, p. Wł. Tea- 
merowi, p- Ig- Falkowskiemu, p. F. 
Sowińskiemu, p. K. Szałuckiemu, p. B. 
Wagnerowi, p. Ed. Szymańskiemu, p. 
K. Olszewskiemu, p. A. Marcinkowskie 
mu, p. L. Djrszewskiemu, p. J. Morzyń- 
skiemu, p. F. Dyksiakowi, p. M. Sar
nowskiemu.

Oraz Szanownej Publiczności za czynne 
poparcie staropolskie “Bóg zapłać”.

Sekretarz K. Szałucki.

Chicago, dnia 25 Lutego 1886.
Na dniu 20 Lutego b. r. odbyło się w 

Tum Halli przy ulicy i^ej piWłV- 
nie teatralne z łona towarzystwa “Gmi
ny Polskiej w Chicago”. Odegraną zo
stała znana powszechnie tragedya p. t. 
“Zbójcy”, — pióra pierwszorzędnego po
ety niemieckiego, Fr. Schillera. — Acz 
kolwiek sztuce polskiej scenicznej w A- 
meryce brak pewnych warunków egzy- 
stencyi a nie mniej i sił na tem polu 
rutynowanych to peryodyczne na tej a- 
renie objawy sympatyczne, przemawia
jące do ogółu, i przez niego poparte 
przynoszą zawsze moralną i materyalną 
korzyść. Rzeczona tragedya już z na
tury rzeczy pociągała za sobą wiele tru
dności, Towarzystwo jednak nie szczę 
dziło żadnych zabiegów, aby całość wy 
padła jak najlepiej. Przepyszne kosty- 
umy i dekoracye, z prawdziwem prze
jęciem się wykonanie roi głównych, oto 
co składało się w istocie na piękny i 
harmonijny obraz, który przez cały 
czas akcyi tragiczne; u wilgę Szan. Pu
bliczności podwajał Jednę z roi głó 
wnych podjęła na siebie słynna autorka 
“Trzech Flor” p. Teofila Samolińska, a 
występowała w roli Amalii. Poetka a 
tem samem wedle praw wyższych i ar
tystka, odczuwszy darem swym prawdę 
życiową, kierowana poczuciem piękna, 
za każdym pojawem na scenie za grę
swą mistrzowską, zyskała huragany ok-

minamy.
Z Kolekty pana J. Petrykowakiego * 

Milwaukee: J. Petrykowski $1.00; A. 
’etrykowski 50c; A. Buaae 25c; J. Klaf 
co weki 50c; S. Klafkowaka 25c; A. V. 
Mściazewaki 50c; R. Janoszka $1.00; J. 
^iotrowaki 5(»c; J. Czerwiński 25c; J. 
Mueller 50c; T. Brzeziński 50c; J. V, 
Mściszewski 10c.

Neav York City, d. 23 Lutego ’86
Z upoważnienia Towarzystwa Zjedno

czenia Polaków w Ameryce, mam zaszczyt 
podać następujące sprawozdanie z walne
go rocznego posiedzenia tego Towarzy
stwa, które się odbyło dnia 14go Stycznia, 
br. o godzinie 9ej wieczorem w sali pod 
No. 16 Rivington Str. w New Yorku.

Towarzystwo Zjednoczenia Polaków’ w 
Ameryce w roku ubiegłym uczyniło wię
ksze postępy, aniżeli w ciągu ostatnich 
lat kilkunastu, a mianowicie:

1.) Liczba członków powiększyła się o 
12tu.

2 .) Urzędowa inkorporacya Towarzy
stwa czyli uzyskanie t. z. “Charteru” jest 
obecnie faktem spełnionym.

3 .) Kapitał Towarzystwa wynosi obecnie 
$1350.30.

4 .) Biblioteka Towarzystwa składa się 
z 755 tomów, nie wliczając świeżego na
bytku, jakie Towarzystwo uzyskało przeź 
dar generała Smolińskiego.

Przy wyborach dopełniających wybrani 
zostali, na prezesa: ob. St. Śleszyński, na 
drugiego vice-prezesa: ob. Dąbkiewicza, 
na kasyera i bibliotekarza: ob. Grodzki, na 
członka komitetu budowy domu polskiego 
ob. Dr. Gruenberg i na sekretarza ob. 
Niemojowski.

Nakoniec Towarzystwo jednomyślnie 
uchwaliło przesłać ob. Smolińskiemu po
dziękowanie za 50 dzieł ofiarowanych bi
bliotece Zjednoczenia.

L. Niemojowski, sekretarz

Razem $5 85.
Z kolekty pp. J. Marczyńskiego i J. 

Dominiczaka z Eckhart Mines, Md:
1 Jan Dominiczak $1-00; Franciszek Do

miniczak 25c; 2 Jan Dominiczak 25c; 
Józef Marczyński 25c; Jan Marczyński 
50c; Tomasz Walkowiak 25c; Józef Wal- 
kowiak 25ę; Wojciech Milkowski 25c; 
Andrzej Milkowski 25c; Jan Jarmusz 20c; 
Filip LipczyńsH^iSc; Walentyna Bojer 
25c; Jan Drozen 25c; Józef Kubiak 25c; 
Robert Ruege 25c; Stanisław Kubiak 20c; 
Tomasz Werner 15c; Jakób Karpiński 25c; 
Michał Karpiński lOc.

Litwini:
Jerzy Grablewski 25c; Wincenty Zawie- 
lewski 25c; Marcin Zawielewsiti 50c; Ma
teusz Derwinios 25c.

Unici ''czyli Rufini:
Jan Keller 25c; Jan Rochniak lOc; Pe
tryk Aftan 50c; Jan Borai 25c.

Cleyeland, O., dnia 23 Lutego, 86 
Tłedaktorzc!

Towarzystwo Bratniej Pomocy Gwardyi 
Kościuszki, pod opieką św. Tadeusza w 
Cleveland, O., na posiedzeniu rocznem 
w dniu 14go Lutego, br. odbytem w lo-
kału szkolnym, parafii św. Stanisława 
brała większością głosów administracyę

o-

n:ustępujących wiarusów:
Franciszek Tylewicz, Kapitan;
Wojciech Makowski, Porucznik;
Franciszek Walczak, drugi Porucznik 
Roman Freeman, Sekretarz;
Michał Konrad, Kasyer;
Michał Freeman, Prez. Gospodarczy;
Antoni Bon, 
Jan Malinowski, 
Jan Urbanowicz,

opiekunowie kasy

Tomasz Lamkowski, Feldwebel.
Posiedzenia Gwardyi “Kościuszko” 

bywają się w lokalu szkolny m, parafii
od- 
św.

Stanisława w drugą niedzielę po pierwszym 
każdego miesiąca.

Rodacy! Gwardya Kościuszko istnieje 
już cztery lata i istnieć będzie, dopóki my 
żyjemy — ale potrzeba nam więcej człon
ków.

Czyż Polacy w Cleveland mają pozostać 
po za innemi rodakami w Stanach Zjedno
czonych? — Stowarzyszenia polskie naro- 
dowo-wojskowe istnieją nietylko w więk-
szych miastach np.: Nowym Yorku, Broo-$ W Ili 1O ui «V W J oac* ic* uuiagany —----------- L J 7 ----

lasków. Już to przyznać należy, że p. | klynie, Milwaukee, Jersey City itd, lecz i

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------ PRZEZ------ -

Władysława

Ciąg dalszy.
— Co ty myślisz o tem.... — pytał się sta

rzec, który zawsze pogrążony byl w tej samej za
dumie i widocznie nie słuchał opowiadania Stasz
ka.

__ ja myślę, że nie potrzeba nikomu ko
pać sobie grobu, bo mu grób darmo wykopać 
muszą po śmierci...

Starzec myślał ciągle zadumany, az nareszcie 
ocknąwszy się szeptał tonem zmienionym:

__ Czy możesz ty sobie wyobrazić, co to za 
męka, wiedzieć o skarbie, a nie modz go wy- 

‘ kopać!... , ,. , . .
— O skarbie? Więc jegomość wie o sKarbie...
— O dużym, dużym bardzo skarbie!... — 

zawołał, zapalając się staruszek.
__ I nie możesz go jegomość wykopać:... Dla 

czego?.-•• .
__ Bo memam jak!
A rydlem....
j Staszek podniósł swój rydel i potrząsi mm 

w powietrzu.
Starzec uśmiechnął się.
To mało.... Trzeba tysiąc takich rydlow 

iak twój i tysiąc takich rąk jak twoje.... 
J —Tysiąc rydlów i tysiąc rąk!. .. zawo
łał Staszek z przerażeniem — To musi być ten 
skarb bardzo głęboko.; |

__ O głęboko. .. bardzo głęboko....
__ Tysiąc rydli! Hu! Do pieklą by się człek 

dokopał....

— Do nieba, głupi chłopcze, do nieba....
— Niebo tam!....
I Staszek spozierając z tajemną obawą na 

staruszka, wskazał na pogodny, lekką, srebrza- 
ną mgłą osuty błękit jesiennego nieba.

— Chyba daj sobie pokój jegomość. .. ■— 
dodał po chwili, zawiązując worki i spoglądając 
z ukosa na starca.

— Dla czego? — zapytał z szorstkim na
ciskiem oryginał.

— Anuż niema tego skarbu pod ziemią..
— Jest, jest, jest! — zawołał jakby w go

rączkowym szale i trzykroć nogą uderzył o zie
mię.

Staszek nic nie odpowiedział, spojrzał tyl
ko z pewnem politowaniem na starca, jak gdy
by go żałował i począł ładować na barki wor 
ki z piaskiem.

— Już idę. Chodźmy jegomość. Wieczór
niedaleko, będzie chłodno, 
nie zdrowo.

Staruszek machinalnie 
niem Staszka i postępował

a to dla jegomości

poszedł za wezwa- 
za nim zwolna i z 
Wyszli na jeden zpochyloną na dół głową.

grzebieni Wysokiego zamku. Staszek zmęczony 
dźwiganiem swego ciężaru, rzucił go na ziemię, 
i zatrzymał się na spoczynek, ocierając kroplisty 
pot z zarumionego czoła. Starzec stanął obok 
niego, zdjął czapkę, i rozgarniając swe siwe wło
sy, rzucił okiem na Lwów, którego widok roz-
pościerał się w oddali.

Wzrok jego utkwił na Łyczakowskiem przed
mieściu. Wprost naprzeciw wzgórza, ny k torem 
stali staruszek i piaskarz, sterczał gmach duży i 
nieforemny.

Był to szpital główny, tak zwane “Pijary”.
Gmach ten posępny zajął uwagę starca. 

Coś dziwnie ponurego, strasznego prawie, biło z 
tego olbrzymiego zabudowania. Żółty kolor, I

twie nowogrodzkiein Tadeusz Kościuszko.
Oto imię jednego z najzacniejszych,naj

lepszych i najszlachetniejszych mężów, ja
kich kiedykolwiek ojczysta nasza ziemia 
wydała. Dla nas Polaków jest to imię tak 
wielkiego znaczenia, że kto zna tylko pa
cierz dziejów narodowych, ten umie t< ż 
coś o Kościuszce powiedzieć, a zaprawdę 
nie wart być Polakiem ten, kto nie zna i 
nie naśladuje życia i czynów Kościuszki. 
Zapytajmy się obcych narodów a przeko
namy się, te oni więcej wielbią i sławią 
imię Kościuszki, aniżeli czasem niestety 
właśni nasi rodacy.

Ukończywszy chlubnie szkoły w kraju i 
za granicą wstąpił Kościuszko do wojska 
polskiego. Gdy jednak w kraju nie bjło 
dlań odpowiedniego zajęcia, udał się do 
Ameryki, gdzie właśnie Amerykanie w o- 
bronie swej niepodległości przeciw An-

Wytrwajmy w przedsięwzięciach na
szych, wytrwajmy w miłości Wiary i Oj- 
czyzny, a Pa*> R6g da nam zwycięstwo i 
wywiedzie zniewoli. — Bądźmy wierni 
naszej tradycyi narodowej — wychowuj
my dzieci nasze na dobrych Polaków i ka- 
tolików, a wyjdą z nowej generacj i naszej 
nowi Kościuszkowie Puławscy, którzy 
czasu swego za Ojczyznę Polską i wolność 
wszystkich ludów stawią piersi swoje, a 
Polska odrodzi się wolna i potężna

rząd francuski stara się roz/lw<»ic 
narody powołane do zbaw 
współzawodnictwu. Nawet w 
niesprawiedliwego i barbirzpUkj 
prześladowania, które na naKZ 
niemieckich braci spadlo, wzan 
będziemy według starego oby 
naszych ojców prawo gościnni j

(Słuch* jete) 
względem obywateli frai 
którzy, ufni w osłonę praw 
weszli na ziemię niemiecką.

Czy tu komentarz potrzebuj?

Razem $10.8]
Kolektorowie uskarżają się, że spotka 

Polaków, którzy naigrywali się z ich 
poczciwego serca i obelgę rzucali im w 
twarz dlatego, że wypełniali swój obo
wiązek, lecz niech się tem nie zrażają, 
bo nawet i w najlepszem zbożu gdzie 
niegdzie rośnie konkol. Nasi bracia z 
Eckhart Mines, Md. podają nawet na
zwiska dwóch takich ptaszków — nazy
wają się Adam Szymański i Fr. Zulak, 
którzy, jak korespondenci powiadają mają 
dolary na wiskę, a żadnego centa 
na wygnańców. Jestto bardzo smutny 
objaw wśród naszego społeczeństwa!

Wlbny ks. proboszcz Górski z Milwau-
kee złożył $1.00; a ob. B. Białecki 
Milwaukee lOc.

z

Razem $17.76. 
przedtem wniesiono $3 75. 

, Go czyni auvąa *21.oi. 
Nadmieniamy także, że “Gazeta Ka

tolicka” w Chicago otworzyła podobną 
specjalną składkę na wygnańców.

Pierwszą wysyłkę pieniędzy zebranych 
uskutecznimy dnia Igo Kwietnia, a wy- 
ślemy do “Kuryera Poznańskiego” w 
Poznaniu i w swoim czasie ogłosimy na
desłany kwit.

(Afowa ob. Af. Kucery do Gwardyi Ko
ściuszki w Alilwaukee, miana dnia 23

Lutego, 1886 roku.)
Bracia Rodacy!

Wszystkie narody, każde wyznanie ma 
swoje dni i ch%ile pamiątkowe i cieszy 
się, że jej Bóg dozwolił dożyć szczęśliwie 
dnia tego, ażeby łącznie i wspólnie uprzy
tomnić sobie choć krótko przemienione 
ubiegłe chwile radości lub smutku. Zaiste 
chwile takie są najszczęśliwsze, najdroższe 
dla nas, bo przechodzą wszelkie ziemskie 
materyalne skarby i połyski świata docze
snego, a zwracają nas w świetność ubie
głych i świetność przyszłych naszych na
dziei.

Owóż taka chwila dzisiaj się przed nami 
rozściela, która przypomina nam, że w r.

glikom powstali. I tu najprzód zasłynęło 1 
imię Kościuszki, które dzisiaj jeszcze ka
żdy Amerykanin ze czcią i uwielbieniem 
wymawia, a nie tylko że zjednał sobie sza
cunek u całego narodu, ale szczycił się o- 
sobistą przyjaźnią M aszyngtona, który 
nietylko przez Kongres udarował go wiel- 
kiemi obszarami ziemi, której Kościuszko 
nie przyjął, ale wystawiono mu pomnik we 
West Point, a portret jego dzisiaj jeszcze 
zdobi biały dom w Waszyngtonie

Wróciwszj’ do kraju, brał udział w wal
ce przeciw Moskalom r. 1792, w której po
bił Moskali pod Dubienką, aż nakoniec 
po drugim rozbiorze kraju* 24go Marca, 
1794 r. ogłosił Kościuszko w Krakowie 
powstanie w celu wywalczenia chylącej się 
polskiej niepodległości. Cała Polska za
drżała z radości usłyszawszy piękne hasło 
Kościuszki wzywające do walki za “Wiarę 
i Ojczyznę”. Była to uroczysta chwila, 
kiedy Kościuszko w starożytnej świątyni 
Panny Maryi w Krakowie przysięgał, że 
albo padnie, albo wypędzi mieczem trzech 
z Polski mocarzy.

Dnia 4go Kwietnia 1794 r. pobił Kościu
szko Moskali w tej pamiętnej bitwie pod 
Racławicami. Zwycięztwo to odniósł głó
wnie za pomocą wJościan uzbrojonych w 
piki i kosy. Tu po raz pierwszy zasłynę
ła polska kosa, Kościuszko był pierwszym, 
który kosę, dotąd tylko do sprzątania zbo
ża używaną, jako broń przeciw wrogom 
zaprowadził, i on też pierwszy owych cza
sów chłopów’ pod broń powołał, gdzie ko- 
svnierzy cudów waleczności dokazali, a 
Głowacki, który uderzywszy z kilku zu
chami na armaty Moskiewskie wjrciął w 
pień kanonierów i zdobył kilka armat. Za 
ten czyn dzielny, pochwalił go Kościuszko, 
ucałował i mianował oficerem.

Potem stoczył jeszcze Kościuszko kilka 
bitew, ale te już nie były pomyślne dla 
oręża polskiego, a w ostatniej’ bitwie pod 

. Maciejowicami został rannym i wziętym 
do niewoli, w której lat kilka przebył, aż 
go cesarz rosyjski Paweł uwolnił, a wjrje- 
chawszj’ do Szwajcaryi, w roku 1817 życie 
^ob-ońezył. Zwłoki jego przewieziono do 
Krakowa i złożono w królewskich grobach 
katedry na Wawelu, a wdzięczny naród 
usypał pod Krakowem na!-cześć Kościuszki 
olbrzymią mogiłę, jakiej’ drugiej niema na 
całej kuli ziemskiej.

Sądzili wrogi nasze, że ze zgonem Ko
ściuszki, pamięć i sława jego będzie po
grzebana — ale się bardzo pomylili — bo 
sława i pamięć męczenników za Wiarę i 
Ojczyznę, nigdy nie gaśnie, ale przechodzi 
z pokolenia na pokolenie i coraz więcej 
potężnieje, jak oto dzisiaj dała nam znów 
nowy dowód Gwardya Kościuszki, która 
że nietylko pod Imieniem Kościuszki i- 
stnieje, ale nie zapomina że dzień urodzin 
Tadeusza Kościuszki jest dla niej dniem 
uroczystym. Cześć więc wam za to bra
cia, Gwardya Kościuszki, niech wam i 
tym wszystkim, którzy udział wzięli w u- 
roczystości dzisiejszej własne zadowolenie 
powie, żeście narodową spełnili powinność 
a to będzie najpiękniejszą podzięką. Niech 
ten wspólny obchód wśród wzniosłej har
monii będzie nam zachętą, by w pośród 
nas w miejsce kast i partyi zapanowała 
jedność, stanowiąc siłę naszą, a wrogi na
sze niechaj drżą, niech wiedzą, że Polska
żyje a jak ziemia szeroka krów rozszarpać

1 <46 12go Lutego urodził się we wsi Me-!nej Ojczyzny naszej’ stopami jej synówsię 
rewczewczyznie na Litwie, w wojewódz-1 znaczy.

którym okryte jego ściany, przymglony przez 
wpływy powietrza szarawą powłoką, zdawał się 
być podobnym do cery trupiej, a ciemne okna, 
szczerzyły się jak zsiniałe jamy oczu, co raz na 
zawsze zamknęły się już przed słońcem....

Staruszek nie mógł oderwać oczu od tego 
ponurego widoku, który wyobraźnia otacza zaw
sze cieniami jakiejś głębokiej, przenikającej gro
zy .. Patrzył milcząc a twarz jego była spokoj
niejszą, ale i smutniejszą niż zazwyczaj.

— Na co jegomość tak patrzy? — zapytał 
Staszek, który odpocząwszy gotował się do dal
szej drogi.

Staruszek wskazał ręką na gmach szpitalny.
— To Pi jary, szpital 
— Czy tam dobrze?, 

bez dźwięku starzec.
zapytał tonem

próbuje 
zgrozą.

— Czy dobrze?.. niechaj tego wróg ciężki 
— odpowiedział Staszek z pewną

— Umierać wszędzie jednako..
— Oj! wołałbym pod płotem jak pies sko

nać.. — zawołał Staszek. — Oj! tam ciężko 
umierać..

— Boisz się śmierci?..
— Albo ja wiem.. Ale tam bym umierać 

nieehciał..
— Czy byłeś tam kiedy?
— Nie, nigdy! Boże uchowaj!
— Zkądźe wiesz, że tam źle..
— Źle i straszno, tak mi mówili. Oj, bie

dny Kuba wiedział to dobrze!
— Co to za Kuba?..
— Ot, Kuba, syn krupiarza tam hen z do

łu. Umarli mu rodzice, a biedni byli, to biedo- 
wał tak jak ja. Trzymaliśmy się zawsze jak 
kamraci, tuśmy razem spali w nocy na tej gó
rze w lecie i nie raz i nie sto razy! Aż naraz 
lednej zimy zachorował, coś mu się w piersiach I

Ostatnia dyskusya 
akim wywołała i wywołuje 
jeszcze żywą polemikę w dzienni 
których czele stawa naturalnie “ 
AUg. Ztg. ” Z wyjątkiem «« 
jedynej, prawie wszystkie pisma 
skie nap: dają na narodowość 
cieszą się z tego niewymownie, 
Bismarck zapowiedział wyjątkowe

o co ciiouz.i, ’ dnich. Kh. Bismarck odebrał jut j 04
kościoła i klasztoru, zachowując się atoli | c;ągle jeMCzef jak donosi “Nordd. 
spokojnie do godziny 11 w nocy. Gdj Ztg.”, z całych Niemiec ad rosa i 
jednakowoż policmajster Normandzkij । kowanja za wyztąpieni ■ “2 
poprzednio policmajster kaliski) począł ]akorn w dniach 28 i 29 sty 
[ud, a mianowicie kobiety, lżyć, wycią- | skiej izbie deputowanych. Mowa jeg0 
gnięto go z sanek i obito po twarzy, a 21 8tycznia wydaną rogtała w 
następnie obito także i innych po icyan 11 odbitkach i rozrzuconą po cal 
tów. Zarekwirowano wojsko, które z Niemczech< 
Normandzkira na czele poczęło lud roz- ," 
pędzać. Wojsko pędem przebiegało ulice: 
Krakowskie przedmieście i Królewską.
Kogo napotkano, bito i aresztowano. 
Strzały rozlegały się dobre pół godziny.

wsi okolicznych przybyli chłopi z pał
kami, ale ich do miasta nie dopuszczono, 
bo drogi do Lublina prowadzące obsa- 
dzono wojskiem. O godzinie 3 w nocy 
strzały ucichły, lud się rozbiegł. — Are- 
sztowano> przeszło 130 osób. W ponie
działek wypuszczono połowę — reszta 
siedzi w więzieniu. Ciężko bagnetami 
rannych jest kilkanastu, i to kulą kara
binową lub rewolwerową, co świadczy, 
że albo wojsko, albo policya użyła broni 
palnej. Oddziały wojska przebiegają 
obecnie miasto. Sprawa ta, jako o roz
ruchy i opór władzy, ‘oddaną została 
władzom sądowym. Prokurator nakazał 
natychmiastowe przeprowadzenie śledz
twa. Zachowanie się Normandzkiego było 
po prostu prowokacyą, boć można było 
księży, jak to moskale powszechnie czy
nią, w nocy aresztować i wywieźć, nie 
drażniąc ludu otoczeniem klasztoru i koś
cioła o 11 po nabożeństwie niedzielnem.

w którym autor wzywa “wrz 
Niemców prowincyi poznańskiej do 
pisywania adresu dziękczynnego dla 
cia kanclerza niemieckiego, za 
ostatnie wystąpienie w sejmie pras 
Adres ten ma prócz dziękczynienia 
księcia kanclerza, wyrażać życzenie, ab 
kanclerz nie spoczął dopóki “ch 
niemiecki” prowincyi poznańskiej 
będzie zupełnie zabezpieczony, do 
Poznańskiego na sejmy pruski i nie 
nie będą jeździli sami tylko reprezentai 
niemieccy. W ten to sposób, ci 
autor nadesłanego artykułu rzecz si 
dalej, “stanie się zdrajcą sprawy 
mieckiej w Poznańskiern każdy Niemi 
wchodzący w obecnej kweslyi w spr 
czność z wystąpieniem i zapatrywania 
księcia kanclerza”.

Będą chyba długo czekali, nim to 
się uda!

Rozmaite Europejskie 
Wiadomości.

Poseł Rickert podczas debaty sejmowej

drugie

Dnia 28go zeszłego miesiąca odprzytoczył bardzo ciekawy ustęp z pół- 
urzędowego dziennika pruskiego “Pro- się konfereneya pruskich ministró
vinzial-Corresp.,” która nawet przez mi
nistrów za organ półurzędowy uznana

Bismark zaproponował, ażeby w
prawo do wyrzucania po prostu z 

została. tych Polaków, którzyby dobrowol
Po wypędzeniu kilkudziesięciu tysięcy chcieli sprzedać gruntów za taksę 

Niemców z Francyi podczas wojny fran- dówą. Tego jednakże nawet tak
cuskd-niemfeckiej, organ ten napisał pod wny żołądek pruskich biurokratów 
dniem 16 stycznia 1870 r., co następuje: nie potrafił i wszyscy olwi

Rząd francuski, który jeszcze nie- wnioskowi. Nie
dawno rościł sobie pretensye do siu- ly,e ^czelności, co żelazny 
żenią ideom cywilizacyi, chwycił się w,<?0 r,<?kh okrzyku
środka, którego barbarzyństwo 

(Słuchajcie! Słuchajcie!) 
cała Europa potępia.

Wszyscy Niemcy mają być z Fran- 
cyi wypędzeni. Przeszło 60,000 
Niemców, którzy po większej części 
znaleźli we Francyi utrzymanie, jako 
pilni i spokojni robotnicy, którzy 
częściowo utworzyli [tam sobie stałe 
siedziby i rodziny — skazani zostali 
przez to na ruinę. — Krok ten wy
wołał okrzyk niechęci i oburzenia 
nie tylko w Niemczech, ale i w neu
tralnych państwach.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Niemcy jednakże, o tem jesteśmy 

silnie przekonani, nie posuną się 
żadną miarą w poczuciu swej godno
ści i honoru

(Słuchajcie! Słuchajcie!) 
do tego, aby na obywatelach fran
cuskich, którzy spokojnie pomiędzy 
nami mieszkają, odbić się za ten tero- 
rystyczny gwałt, za pomocą którego

, ty świat, wydałby na takie barbai 
stwo. Bismark widząc taką jedn 
ność kolegów, odstąpił od swego 
nia. Niewiadomo jednakże co da 
czynią w tej sprawie, bo kanclerz 
się na to, by się pozbyć Polaków, 
nie przebiera w środkach o tern, 
to dobrze każdy wie. Z ministra 
sztą da on sobie radę, jak IfHykni 
nich, to wszyscy się przelękną i 
staną na ta, co chce.

Francuzi przygotowują na rok 
nową wystawę w Paryżu, i pragną 
dziwić świat potężną budową i n 
sposobem oświetlenia Paryża. Mi 
cie będą budować wieżę, wysoką 
metrów czyli 1080 stóp, która przeto 
dzie 2 razy wyższą od wieży katedry 
Kolonji, najwyższej dotąd. Na szczy 
tej wieży, budowanej z granitu, wzn 
się będzie posag genjusza nauk, a r 
nim znajdować się będzie 100 lamp eh 
trycznych, których światło za po 
sztucznych zwierciadeł złączone w j 
potężny snop, przedstawiać będzie

popsuło i głowę mu gorączka zajęła. Kazał go 
dać łanwójt do szpitalu i tam leżał biedaczysko. 
Kiedym go odwidził, to aż płakał przedemną, 
że mu tak ciężko i straszno... Oj strasznoż bo 
i mnie tam było, źe jak wybiegłem z tych mu
rów, to jakby mi serce urosło! Kuba mi mówił, 
źe ucieknie ztamtąd. Ja mu odradzałem, ale 
sam sobie myślałem, żebym inaczej był niezro- 
bił. Jednego wieczora Kuba uciekł na prawdę; 
tak jak leżał w koszuli, podbiegł pod dom, gdzie 
matka jego dawniej mieszkała i tam pod par
kanem skonał.. Wołał umrzeć pod płotem, na 
śniegu....

— Chodźmy! Chodźmy! — zawołał nagle 
starzec i nie dając skończyć Staszkowi opowia
dania, szarpnął go za ramię.

Staszek ruszył z miejsca i tak szli obaj da
lej, kierując się znowu w stronę ku plantom. 
Na Wysokim Zamku było więcej publiczności, 
niźli wtedy, kiedy staruszek pierwszy raz przezeń 
przechodził. Wieczór się zrobił prześliczny, lek
ki chłód czynił przechadzkę tem przyjemniejszą. 
Mnóstwo powozów pędziło w około.

Staruszek i młody towarzysz trzymali sie 
I ubocznej ścieżki, pierwszy od czasu do czasu tyl

ko spoglądając ku stronie przejeżdżających dru 
g: zaopatrzony w dzielne konie i ’ połyskuiaun ekwipaże. Naraz nadjechał cały szereg ^wozó* 
1 cala grupa młodzieży na koniach. Bvla u, 
kawalkada stanowiąca widocznie jedno towarzyst
wo, bo damy 'rzucały sobie francuzkie 
a młodzi panowie, jadący na koniach 
mywali tę konwersację, to rozdzielając si- 
między pojedyncze powozy, to grupując si- - 
wu około jednego. 1 1 •

W jednym z przednich powozów siedział 
rozparty wygodnie jakiś szpakowaty już oS 
mężczyzna, którego twarz gładko jLońa S 
mona była wązkiem pasmem bakenbardów i roz-

słówka, 
po trzy-

się po-
się zno- •

mawiał z swoim towarzyszem, jakimś wybladlj 
mężczyzną w średnim wieku. ’
bakenbardami miał minę arystokratyczną i 
le dumy w twarzy — ale jedno i 
było widocznie swobodnym wypływem nawy 
nia, ale raczej rolą odgrywaną dość niezgm 
i obliczoną na efekt.

ale jedno i

luż za tym powozem pędził przepyid 
wybornego smaku, Francuzki koczyk, u 
dwoma dzielnemi końmi wysokiej miary 
chętnej rasy. Na koźle siedział obok 
lokaj, obaj ubrani w świetną liberię, iniły 
cą od szlif i herbownych guzików," z sreb 
akselb-intarni i w śnieżnych I___

W samym powozie siedziały 
ne kobiety, obie walczące z sobą 
umf pierwszeństwa w piękności, 
się znacznie wiekiem i wyrażeni 
siedząca po prawej stronie, otulona w biały 
rnus, który sutą, fantastyczną draperią o 
jej pizepyszną kibić, o ile takową z powozu 
ląaać było można, mogła mieć iuż 
dzieścia kilka i rozkwitała ..

kamaszach.
dwie prz 
niejako o
choć róin 

post ci. D

1 , ... • Ułiiii pei
ko w kobiecych.
. . zarysowana w najpiękni
śnieżnej była białości, co odbijało w 
sposob od bujnych, kruczych włosów, 
cych nad gładkiem czołem w dużych 

jej twarzy pełne były harmonii i 
go, rzecby można kl tsycznego wdzięku, 
-szy od szlachetnie sklepionego czoła aż doróść 
wych ust, wciętych w formie M
Wił hnoi

*»v- tzar."®’ oczy rzucały płomienne b
Bki Z pod dużych rzęs i nadawały wyrazowi <« 
rzy coa z namiętności południowych ’ kobiet.

„ • J ,P°8taci. choć byk dość wątłą i “
□iewipM*'W tw.arzy> choć nęciła całym mewieBciei urody - p^ało ai/ ’



dwóch miljonów lamp, i oświecać ma 
cały Paryż na pięć i pół kilometra w 
promieniu. Światło to będzie tak silne, 
że w oddaleniu 5| kilometra można bę
dzie przy niem wygodnie czytać. Słońce 
to, które w nocy będzie nad Paryżem 
świecić, będzie o 10,000 franków dzień 
nie więcej kosztować niż dzisiejsze oś
wietlenie gazem.

Ameryka.
Agitacya “pracy ośmiu godzin” całą 

nieomal zajmuje Amerykę i cały żywioł 
robotniczy po całych Stanach Zjednoczo
nych okazuje tak dobitne dowody swej 
działalności, iż z poruszenia tego, jak ono 
dzisiaj się okazuje, można sobie rokować 
jak najlepsze dla klasy robotniczej ko
rzyści. Ze wszech stron dochodzą nas

Milwaukee.
Każdemu z rodaków naszego grodu 

jest zapewno wiadomem, że Niemcy je- 
dynastej wardy widząc przewagę Polską 
w tejże wardzie przez swego reprezen
tanta przeprowadzili podział owej wardy 
na litą i 14tą i odcięli jako 14tą war- 
dę właśnie część zamieszkałą przez sa
mych prawie Polaków, ażeby w jedena
stej mieć wolną rękę. Sprawa ta naro
biła swego, czasu bardzo wiele hałasu,

I znów biedna Irlandya nawiedzoną wiadomości, że i Polacy bardzo czynny 
jest głodem! Z Westport w Irlandyi do- w tem bl0rą udziat i dlatego uważamy 
noBz£(, le gtód i febra panują we wsiach 3obie za w tej kWestyilale t^eba brać rzeczy tak jak są j

** i   — A „ 1  4 -» -ł * 4 • cfnuon n i rrr 1 oL/WłTTrala zł 1 r*

powiatów Caslecko, Mulwanny i Doobege. głos, ażeby ostrzedz rodaków przed nie-
bezpieczeństwami, mogącemi zamiast ko-Jakiś ksiądz mający swą parafię w o- .

wych stronach potwierdził ową wiado- 8zk°dę tylko przynieść.
mość, dodając, że już kilka osób umar
ło z głodu, wielu leży chorych, a ogól
ne położenie wszystkich jest nader smu- 
tnem.

Już od lat kilkanastu wytworzyło się

starać się jak najwięcej skorzystać dla

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z dwóch ubiegłych tygodni w Milwaukee

Lista No. 8 z 20go Lutego 1886 
Gawrońsky Oscar 
Honslichiek Mikę, 
Honłowski Dzioła, 
Kowalkowski Adam, 
Pollex Carline, 
Rudiskie M.
Szulczeska Mary.
Szumliński Wincenty, 
Witzke Minnie, 
Wojcinski W.

Towarzystwa

na dobro wygnańców

odbędzie się w Niedzielę 7 Marca ’86 
----w---

South Side Turner Dali, 
przy National, pomiędzy 2gą i 3cią Ave.

Dnia 22g,o zeszłego miesiąca poseł nasz 
Wierzbiński przemawiał przeciwko za
miarowi rządu kolonizowania niemieckie- 
ckiego w zabranych prowincyach pod 
zaborem pruskim. Między innemi wy
powiedział śmiało piękne słowa godne 
Polaka: “A chociaż zmusicie nas do 
walki na śmierć lub życie, to Polska nie 
zginęła i nie zginie!” (Jak to przyjem-
nie musiało brzmieć w uszach naszych 
najdroższych!) Minister Lucius odparł w 
imieniu rządu, że przedsięwzięte przez 
rząd środki są konieczne i w obronie 
Niemców przed Polakami (biedne te u- 
ciśnione Niemiaszki.) W dalszym toku

I w Ameryce coś w rodzaju arystokracyi 
I pieniężnej, zbogaconych na spekulacj ach 
I miljonerów, arystokracyi daleko niebez- 
I pieczniejszej aniżeli rodowa, bo powstałej 
na podstawie milionów i dlatego w mili
onach tylko widzącej szczęście, siłę i 
potęgę. Owa arystokracya pieniężna 

I wziąwszy się zatem za ręce systematycznie 
poczęła robotnika wypierać z jego nieza
leżnego dotąd stanowiska, jużto zniżając 
ceny pracy, jużto dodając godzin do zwy
kłego czasu roboty bez osobnego wyna
grodzenia: Robotnicy zrozumieli niebez
pieczeństwo, a powtarzające się ciągle 
strajki po rozmaitych częściach Ameryki 
były właśnie objawem owego nieukon- 
tentowania. Lecz strąki owe mało przy-

naszej narodowości. Czternasta warda 
jest prawie wyłącznie Polską i nie ule
ga żadnej wątpliwości, że, jeżeli zgod
nie będziemy działali, wszyscy urzędni
cy tejże wardy będą Polakami. Dowia-

mowy 
nemi: 
zostać 
ciągle

powiedział ów Lucius między in- 
“Polacy opierają się temu, by 

poddanemi niemieckiemi, marzą
o jakimś odbudowaniu Polski,

chociaż swój dobrobyt jedy
nie monarchii pruskiej mają
do zawdzięczenia.”

To już chyba za wiele! Zgłodniali 
Niemcy przybyli do kraju polskiego, 
znaleźli gościnne przyjęcie, podstępem i 
intrygami zdołali nam wydrzeć Ojczyznę 
i na każdym kroku pracują nad tem, 
ażeby podkopać dobrobyt Polski, a tu 
zaprzedaniec Bismarka śmie publicznie 
wypowiedzieć, że Polska zawdzięcza swój 
dobrobyt monarchii pruskiej! Gdyby to I 
nie było tak smutnem, możnaby się roz- 
śmiać na to!

nosiły korzyści, bo tylko pojedyncze rze
miosła i w pojedynczych tylko miastach 
podnosiły takowe, tak że kapitalistom 
było łatwo jeźli nie stłumić je natych

I miast, to przez zastój roboty zmusić ro
botnika do pracy, tego robotnika, którzy 
niemając kapitałów w zapasie musi się 
wreszcie poddać chociażby nacięższym 
warunkom, gdy jego dzieci, jego żona

I zawołają chleba a niema go skąd brać. 
Tę niedogodność spostrzegli nareszcie 
robotnicy i powstała myśl ogólnego zwią 
zku robotników w całych Stanach Zjedno- 

[czonych, ażeby na podstawie: “wszyscy 
za jednego i jeden za wszystkich” zmu
sić kapitalistów do zaprzestania ciągłych 
zamachów na niezależność klasy robot
niczej. Myśl bez wątpienia wielka i ro
kująca obfite owoce, jeżeli cała agitacya 
odbędzie się z taktem i bez scen gwał
townych wchodzących z prawem w sprze
czność. Tak zwane boykotowanie, ogól
ny strajk, chociażby w całych Stanach

dujemy się jednakże, że niemieccy “po- 
litykery” chcą rozdwojenie zasiać pomię
dzy nas, a podzieliwszy nas na partje 
wepchnąć swych kulturtregerów na u- 
rzęda. To byłoby hańbą dla polskiego 
imienia i wielkim dowodem niedołężno
ści. Niechaj nikt z naszych rodaków nie 
da się ugłaskać miodowym słówkom nie
mieckim, bo w tym miodzie ukryte jest 
żądło zjadliwe niemieckiej przebiegłości. 
Komitet Polski urządził na dniu ligo 
Marca (w Czwartek) ogólne zebranie de
mokratyczne wszystkich Polaków w hali 
B. Wilepskiego na Bej Ave, pomiędzy 
Burnham i Rogers, o godzinie 8ej wie
czorem. Na tem zebraniu będzie obra- 
dowanem, których Polaków postawić na 
tykiecie. Niechaj zatem zejdą się na to 
posiedzenie Polacy 14tej wardy, bo je
żeli potem przez nasze niedbalstwo Niem-
cy nas ubiegną i Polskiej wardzie 
dzą niemieckich aldermanów, sami 
bie będziemy mogli przypisać winę.

da- 
so—

Lista No. 9 z dnia 
Grinka Maria, 
Kowalkowski Adam 
Łenichek Mrs Joe. 
Liyowska Paulina, 
Łojka Jan, 
Lendski Mich, 
Magulski Kate. 
Nowakowska Mrs. 
Vetka Jan Jacka 
Wachowiak Johan,

Igo Marca

Geo. H. Paul P.

1886

AL
oweUwaga. Należy pójść po 

listy na główną pocztę na Wisconsin,
ulicy przy Milwaukee St. i żądając listu 
trzeba wymienić numer listy i również 
datę takowej.

Odegrane będzie:

ON JEST HRABIA
czyli:

Szewcze zostań przy swoich kopytach.

Cena biletu od osoby 35c., Dzieci do lat 12tu 20c.
Początek o godz. 8ej wiecz.

Otwarcie kasy o godzinie 7ej wieczorem.
Po przedstawieniu

13 £11! Betl!
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet,

Towarzystwo Śpiewu
44n /r K.-T nr T^T cy r-r

‘Wojna pomiędzy Serbją a Bułgarją 
prawdopodobnie na nowo wybuchnie. 
Król Milan jest dzisiaj w tern samem położe
niu, w jakim znajdował się Napoleon w 
roku 1870. Cały naród jest nie kontent 
z niego, odkryto niedawno w Belgradzie 
bardzo rozgałęzione sprzysiężenia mające 
na celu detronizacyę Milana a chociaż je 
stłumiono, kraj cały jest gotów do rewo- 
1 ticyi, która lada chwila może się rozpo
cząć. Król Milan nie widzi dla siebie 
innej rady, jak wojną odwrócić umysły 
poddanych od spraw domowych. Cały 
swój los stawi na jedną kartę; jeżeli prze
gra, to i słaby jego tron runie, a jeżeli

Zjednoczonych od razu, w niczem nie 
sprzeciwia się prawu, jeżeli odbędzie się 
bez gwałtownych środków. Tego prze- 
dewszystkiem powinni się wystrzegać 
robotnicy, bo w kraju tak ugruntowanym 
na prawie jak Ameryka wszelkie wybryki 
chociażby w sprawie najsprawiedliwszej 
nigdy nie wyjdą na dobre bo od razu 
stłumią sympatję i zmuszą rząd do wy
stąpienia zbrojnego, które, nawet gdyby 
zwycięstwo zostało ‘ postronie robotników 
najopłakańsze sprowadzi skutki, bo spu
stoszenia wojny domowej.

Mamy tu prócz tego w kraju liczne

Dnia 23go Lutego wieczorem odbył 
się uroczysty bankiet Gwardyi Kościusz
ki na cześć urodzin bohatera z pod Ra
cławic. Major Aldrich wypowiedział 
mowę angielską, wynosząc zasługi Ta
deusza Kościuszki tak w Polsce jako i 
w Ameryce, a ob. M. Kucera przemówił 
po polsku — serdecznie i patryotycznie. 
— (Mowę tę podajemy w całkości na 
innem miejscu dzisiejszej “Zgody.”) — 
Bawiono się ochoczo i spokojnie przy 
udziale rozmaitych jenerałów, majorów 
itd. naszej amerykańskiej milicyi i re
porterów wszystkich gazet tutejszych, 
którzy nazajutrz w nader pochlebnych 
dla gwardyi wyrazach opisywali uroczy
stość. Młode nasze Towarzystwo “Lu
tnia” pod dyrekcyą p. Nowickiego od
śpiewało pięknie kilka hymnów narodo
wych. Dziwiła nas wielce nieobecność 
kapitana gwardyi p. Fr. Burharda, lecz 
powiedziano nam, że podobno nagle za
chorował ..........

Zapłacili za “Zgodę 
T. Kozłowski Wilkesbarre Pa. 
K. Nowakowski Detroit Mich. 
Felix Nowacki Almota W. T. 
L. Wróblewski Calumet Mich. 
Jan Kucharski Duluth Min. 
Michał Gierszewski Milwaukee

L. Sonnenberg Lasalle 111. 
Kuliński Milwaukee 
Ks. Górski Milwaukee 
Andrzej Felski Milw. 
Józ. Stachowski Milwaukee 
M. Zawielewski Eckhard Mines

w Nowym Yorku 

da w dniu 6go Marca, 1886 r. w 
Germania Aasembly Rooms 

Bowery pomiędzy Houston i pierwszą ulicą 

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE2.00
2.00
5 00 z pod Ojcowa, obrazek wiej-

’ ski w jednym akcie przez Gregorowieża; mu-
1.00 zyka Tioczyńskiego.
1-00 2.) Poświęcenie chorągwi naszej spra-
2.00 wionej z funduszów Towarzystwa.
2.00 3.) Ży<l w beczce ze śpiewkami wodewil
3 00 l jednTm akcie, przez A. L.

.2 QQ Wa zakończenie:
4 00 ZABAWA TAŃCUJĄCA.
4.00 Krzesło rezerwowane 
Mrd. Bilet wejścia

SOct.
35ct.

(do Europy) 1 50 Do licznego udziału zaprasza Komitet.

POSZUKUJE SIĘ: Chłopca porząd
nych rodziców od 14 do 16 lat mające
go i z odpowiedniem szkólnem wykształ
ceniem, mówiącego po niemiecku lub an
gielsku, a mającego chęć wyuczenia się 
aptekarstwa, przyjmie apteka Grieb’a

843 Hacinc ulicy.

ZGROMADZENIE

Towarzystwa Robotników
odbędzie się w Niedz. dn. 7 Marca, 86 

o godzinie 6ej wieczorem, w

Baczność Spekulanci! hal i A. Andrzejewskiego
Nadarza się wielka sposobność dla ka- , . . o . . . * W

żdego przystępna zbogacenia się w krót- Windlake i 3ciej Avenue.

wyjdzie zwycięzcą odzyska w obec sławy zastępy socyalistów, nihilistów, anar-

Kolej żelazna
Q pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH,
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po
ciągach. —

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który iest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UMIO> DEPOT
NAJLEPSZA LINIA

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker, 
Gen‘T, Manager Geni. Paee. Agent

w Milwaukee, Wis.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZALKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzóc 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁONIMSKA,
679 Milwaukee A v •

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda
kom .

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Ilurtowny Skład

i ri i odek
— WSZELKIEGO RODZAJU—% 

1^111X30, Weimer, 
422 National Avenue.

-10-86

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

oręża zaufanie narodu.
Wszystkie te zamieszki pomiędzy Sło

wianami na półwyspie bałkańskim są 
smutną ilustracyą słowiańskiej niepo
radności i braku zmysłu politycznego. 
Zamiast zawierać sojusze pomiędzy sobą, 
aby w razie mogącego każdej chwili na 
stąpić rozbioru Turcyi mieć słowo de
cydujące poparte własną siłą, osłabiają 
się wzajemnie i nie trudno przewidzieć, 
że w razie katastrofy staną się łupem 
Austryi i Rosyi. Niemają dzisiaj Słowianie 
przewodcy, jedno państewko zazdrości 
drugiemu odrobiny ziemi, aż w końcu 
pogodzą ich ościenne państwa i rozbiorą 
pomiędzy siebie. Ależ czy w naszym 
narodzie dzieje się inaczej? Chociaż po
uczeni wiekową niedolą, i my Polacy 
niepotrafimy się zgodzić pomiędzy sobą, 
i u nas niezgody, intrygi rozbijają naj
piękniejsze pomysły, każdy chce stać na 
czele, a mało w szeregu oto obraz naszej 
własnej nieporadności i niedołężności! 
Kiedyż to Bóg zlituje się nad nami i da 
nam upamiętanie!

którzy tak chętnie w podobnych agita- 
cyach chcą wspólnie działać z robotni
kami, a w gruncie rzeczy nie myślą wcale 
o polepszeniu bytu klasy roboczej.

Są to nieszczęsne ofiary opłakanych 
stosunków starej Europy, które nie 
mając żadnej wiary w poczuciu swej nie
mocy wpadają w pewien szał rozbijania 
i marnowania wszystkiego, chociażby 
nawet im samym przyszło legnąć pod 
gruzami. Na owym szale zbudowali oni 
sobie w swoim rodzaju system socjalny, 
tem straszliwszy, że pragną zburzyć 
wszystko, a nic nie postawią na jego miej
sce. Oni to, jeżeli robotnicy w zapale 
dadzą się porwać do gwałtowności, jak 
złe duchy rozpoczną swe dzieło zniszcze
nia, a przecież każdy rozsądny i uczciwy 
robotnik nie do takiego dąży celu, jego 
ostatecznym zamiarem jest swą agitacyą

Dnia 7ego Marca odbędzie się 
pierwsze przedstawienie teatralne Towa
rzystwa “Lutnia”. Dochód z tego przed
stawienia ofiarowany jest na wygnańców 
przemocy pruskiej i z tego już względu 
mamy pewną nadzieję, że publiczność 
nasza stawi się jak najliczniej, bu piOuz. 
mile spędzonego wieczoru każdy będzie 
miał wracając do domu to przekonanie 
że swemi centami przyczyni się do otar
cia łez naszych braci. Anons Lutni jest 
umieszczonym w dzisiejszym numerze, 
a z niego każdy może się dowiedzieć o 
bliższych szczegółach.

Naszym rodakom na południowej części 
miasta donosimy, że z wiosną rozpocznie 
się budowa dwóch nowych koleji tram
wajowych (Street Cars). Jedna pójdzie 
przez pierwszą Avenue do miasta, a druga 
tak samo wzdłuż Lakę ulicy ze Wschodu 
na zachód do miasta.

wywalczyć godziwe wystarczające
na wygodne życie utrzymanie, a prócz 
tego módz także kilka odłożyć groszy na 
czarną godzinę.

Niechaj zatem każdy z naszych roda
ków bierze udział w agitacyi, niechaj 
stara się na drodze prawnej zabezpieczyć 
robotnikowi przynależne uznanie, ale 
równocześnie niechaj wystrzega się wszel
kiej gwałtowności.____________________

Nasz rodak, Walenty Piotrowski, od 
samego rozpoczęcia agitacyi ośmiogo
dzinnej pracy, zmienił w swojej pracowni 
godziny z 10 na 8, a pozostawił tę samą 
płacę która była dawniej: Tak cicho sie
dział z tą sprawą, iż nikt o tern nie wie-
dział, dopiero tutejszy “Seebote” miał

kim czasie, a zwłaszcza dla człowieka 
mającego na celu założenia jakiegokol 
wiek interesu. W mieście Lemout, 111. 
odległem 25 mil od Chicago w mieście 
na wskroś polakiem, okolica czarująca, a 
i nawet ulice z polskiemi nazwami, za
mieszkałe przez dwa tysiące polskich fa 
milii z kościołem po^kim, posiadam na
przeciw kościoła Lotę narożną 50 — 125 
wielką, którą może nabyć każdy tak sła- 
dnie, jak sam zechce, gdyż na wypłatę 
chociażby na pięć lat. Lecz tu!... złap 
się za głowę! i słuchaj!!!., słuchaj!!!., 
cena 150 dolarów tylko. Zgłaszający 
mogą ustnie rozmówić się ze mną pod 
No. 2723 State St., Chicago, (Steam 
Laundry) lub u brata w Lemont, który 
powyżej wymienioną lotę wskaże. Kto 
pierwszy ten lepszy.
2. A. Buszkiewicz.

W imieniu komitetu
Franciszek S. Grams.

BACZNOŚĆ!
Farma na sprzedaż.
Mam 80 akrów gruntu do sprzedania w 
okolicy Radomia, Jefferson county, UL, 
4 mile od miasteczka Dubois na wschód.

50 akrów jest pod pługiem a 30 a- 
krów jest lasu. Jest dom i chlew z be
lek i sadek z owocowemi drzewami.

Sprzedaję w połowie za gotówkę a 
drugą połowę na 3 lata wypłaty.

Zgłosić się można do właściciela 
pod adresem

Adam Kalczyński.
499. Mlt.n.bpll Rfr Mil nrnn L-a

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt V, 
który zawiera:

SZKOŁA AKUSZEREK
w Milwaukee

373 Czwarta ulica- 
inkorporowana stósownie do praw Stanu 
Wisconsin w roku 1879 — rozpoczyna 
dwunasty swój kurs naukowy w pier
wszy poniedzalek miesiąca 
Marca 1886. Teoretyczna nauka u- 
dzielaną będzie wedle książki, skieletu, 
tablic ściennych i anatomicznych prepa
ratów — nauka praktyczna zaś przy po
łogach w zakładzie.

Panie, mające zamiar wyuczenia się 
gruntownie akuszerstwa niechaj zgłasza
ją się rychło do dyrekrysy zakładu pa
ni Wilhelminy Stein, gdzie bliż
sze szczegóły każdej udzielone będą. — 

Lekarzom podczas lekcyi wstęp dozwo
lony. —

Praktykę moją prywatną jako akuszer
ka prowadzę także podczas trwania kur
su i szczególnie jej poświęcam staranie.
47-51. Wilhelmina Stein.

MAKA! MAKA!
Najlepsza Patent. $5.00 za beczkę
doniowa
Paina żytnia
Owsiana 3 centy funt.

4.25 “
3.75 “

JgpZaplacimy $100 (sto dolarów) każdemu, 
który nam dowiedzie jakiegokolwiek sfałszo
wania w naszym towarze. Życzymy sobie, a- 
żeby tylko ci, którzy chcą mieć jak najczy
stszy i najlepszy gatunek mąki od nas kupo
wali.

NORTH MILWAUKEE FLOUR STORĘ
368 — 3oia ulica, 

w pobliżu Chesnut
Telefon 733 3m48x86

Dr. Gawrzyjelski, 
lekarz polski 

mieszkający pod num.
409 Mitchell Street, 

na przeciw kościoła św. Stanisława 
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także się udzielają.

Śpiew bratni, 
Pożajście, 
Strój polski,

| Bracia rocznica, 
| Uroczysty obchód, 
| Na Wawel!

“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 
ks. Fr. Waleryńskiego $1.25.”

“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 
(przez Stanisława Pallan)......................75c

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 
iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte
pian 25ct.

Pod adresem:
Antoni Małłek,

540 Noble Str., Chicago, llls.
N. B. Sztuki polskie na fortepian są 

tak samo do nabycia.

August dreulicli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

JULRTOWNY HANDEL

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jaso też i

343, 3 44 i 3416 <taul. i 145 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin

HUMPHREYS'
Manuał of all Diseases, 

By f! HUMPHREYS, M. ».
BICHLY BOUND IN 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

BARDZO TANIE T.OTY!
Kto sobie życzy kupić bardzo 

;anie loty w pobliżu fabryk w po- 
udniowej części miasta Milwaukee, 

niech się jak najprędzej zgłosi do
Hermann Ilafemeister, 

agentura pieniędzy i sprzedaży gruntów.
* no. 494 Kinnikinnic Av.

(Narożnik Lincoln Av.
W niedzielą ofls mój otwarty od 2.30 do 2 g. popołudniu 

w dni powszednie cały dzień.

Do interesu handlowo przemysłowego 
poszukuję

Ws p ó 1 ni k a
z kapitałem $300 — 500. Interes daje do
wolne utrzymanie i 100 prc. zysku. Zna-
jący język angielski, czeski i polski, do

w tych dniach ogłoszone uznanie robot-1 tego k"P'“ lub mechanik, ma p.erwszen- 
1 , r . , • . 'stwo nawet wtenczas, gdyby posiadałników jego, ze bez żądania ze strony ro-1 300 dol

botnikow sam w własnej woli takie po- . Zgłoszenia piśmienne uprasza
czynił ułatwienia. Dumni jesteśmy zj Charles Wagner, 447 Milwaukee Ave.
takiego rodaka! Chicago, Illinois.

W ykonuj emy wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, pięknie i ta
nio—i jesteśmy pewni 
że odbiorców naszych 
pod każdym wzglę
dem zadowolnimy.

Zarząd “Zgody”. 
411 Mitchell Street, 

Milwaukee, Wis.

LIST OF PRINCIPAL NGS. "CURES. „ i 
| 1 Fevers, Congestion, Iniiammations...

~ Worms, Worm Fever, WormColic.... 
Grying Colic, or Teething of Infanta. 
Biarrhea of Children or Adults....  
Dysentery, Griping, Bilious Cohc.... 
Cholera Morbus, Vqmiting.........  
Coughs, Cold, Broncłntis....  
Neuralgia» Toothache, Faceacne...  
Headaches, Sick Headache, Yertigo..

2 
3
4 
5
6
7
8 
9

PRICK.
,. .25 
. .25
i. .25 
. .25 
. .25 
. .25 . 
. .25 
. .25 
. .25

HOMEOPATH1C

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

i

to 
ii 
12 
13 
14 
16 
1« 
17 
19 
20 
24 
& 
30 
32

Dyspepsia, Bilious Stornach.............  
Suppressed or Painful Periods.......  
Whites, too Profuse Penods,..............  
Group, Uough, Difficult Breathing.... 
Salt Rhetim, Erysipelas, Eruptions.. 
Rheumatism, Rheumątic Pąins........  
Fever and Ague, Chilłs, NIalaria....* 
Piłeś, Blind or Bleeding................ 
Catarrh, Influenza, Cold m the Head. 
Whoopins Congh, Violent Coughs... 
General DebiUty,PhysicalWeakness

.25 
^5 .25 
.25 
.25
.50 
.60 
.50 
.50 
.50

i:S8Kidney Disease...
Nervous Debility• •••”• • • ■ ■ • \------ ==Urina ry Weakness.Wetting Bed.... .50 
Diseases of the Heart, PalpitaUon..l.OO

Farmy na Sprzedaż!
PIĘKNE POŁOŻENIE,

ŁATWA WYPŁATA.
Mam do sprzedania ±0 pięknych farm, znajdują
cych się w Raymond, Racine Co. Wis., a odle
głych od południowej części miasta Milwaukee, 
14 mil angielskich. Są one w pobliżu pięknej 
polskiej osady. Można nabyć od 10 do 20 a- 
krów, pod łatwemi warunkami wypłaty.

Należy się zgłosić do Redakcyi “Zgody,” lub 
T. H. M0SHER, Racine Co. Raymond, 'Wis. 1

przeto wiele energji a na czole i około ust o- 
kolo ust osiadał wyraz dumy, me tyle dostojny 
i imponujący, co chmurny i pyszny.

To też przy calem bogactwie wdzięków 
brakło lednej z najpiękniejszych, najnadobniej
szych cech niewieścich, pogody i miękkiej s ocy- 
czy. . Energiczny wyraz twarzy, posępna, juno- 
nicznym nimbem królująca na czole duma, i 
czarny płomień oczu namiętnych —g nadawały 
coś ostrego, odstraszającego tej kobiecie i zda
wały się zapowiadać, że zarówno stworzoną jest 
na boginię miłości, jak na kapłankę nienawiści..

Śliczna to kobieta siedziała a raczej na pój 
leżała w powozie, w pozycji pełnej niedbałe! 
gracji, z wyciągniętą naprzód nóżką maleńką i 
dziwnie zgrabną, a ujętą w powódź koronek, 
które wyglądały z poza rąbka ciemnej sukni. 
Zdawała się być zajętą rozmową z kilku młody
mi ludźmi, co wyprzedając się na dzielnych ko
niach i potrącając nawzajem, cisnęli się do niej 
po słówko, spojrzenie lub uśmiech — ale przy
patrzywszy się jej bliżej, można było wyczy
tać w jej twarzy coś nakształt roztargnienia czy 
zadumy. .
* Obok niej skromnie i z dziewiczą ze tak po

wiemy surowością siedziała druga kobieta, twarz 
iei do połowy zasłoniętą była czarnym woalem, 
a z pod jego omroczą połyskiwały duże ciem, 
nobłękitne oczy, zwrócone częściej na dol lub 
ku górze, niźli na otaczających powoź pano v. 
Cera i -i uderzyła delikatnym, prześlicznym in- 
karnatem; zdawało się, że widzisz na 
puch dziewicy, co okrywa szlachetne, oj . 
jące owoce. Cała postać tej kobiety, ja 
wala na równi co do urody z opisaną ju a 
mą, odbijała od niej cichym, łagodnym wj razem 
i pensjonarską prawie nieśmiałością.-..

Kiedy cała ta świetna kawalkada mia a 
minąć starca i Staszka, zatrzymali się obaj mi-

mowolnie i spojrzeli na połyskujące ekwipaźe 
Staszek patrzał z chłopięcą ciekawością i z na- 
iwnem zajęciem, w spojrzeniu- starca przebijała 
się gorycz. .

Tuman kurzu okrywał przejeżdżających, 
ale mimo to twarze 'ch dobrze rozróżnić było 
można. Starzec, który patrzał zrazu z obojęt
nością i z goryczą na nich, zmienił nagle swoją 
fizyognomię. Utkwił on wzrok w otyłego pana 
z szpakowatemi bakenbardami, który jechał w 
przednim powozie.’

Wzrok jego, który zrazu tylko przebiegł 
po twarzy nadętej tego mężczyzny — zwrócił 
się ku niemu teraz bystro, wlepił się weń, wpił 
jak pijawka, a w miarę jak powóz się oddalały 
ścigał go i przeszywał..

Za wzrokiem popędziła i stopa, starzec wy, 
sunął nogę naprzód, puścić za powozem i cichy- 
stłumiony głos wydobył mu się z piersi. .

Staszek zbudzony tem z swego zapatrzenia 
się, oglądnął się na staruszka.

Twarz oryginała bledszą była niż z rana wsrod 
paroksyzmu choroby, drgała mocniej niż zazwy
czaj.
Muszkuły jej wytężyły się, wyciągnęły kurczowo 
jakby chciały się dorównać oczom, ścigającym 
przejeżdżający powóz.. Oczy zas te wyszy pra
wie z swej osady i wystąpiły naprzód, tak że 
aż czerwoną obwódkę widać było z pod pomar- 
szcwnych powiek. Tlał w nich żar namiętny, 
zdawały się kłuć ostrzem sztyletu, grozie s i za- 
łem piorunu.. Brew krzaczasta najeżyła się i 
dodawała spojrzeniu jeszcze więcej zgiozy..

Drżał na całem ciele jak liść, jedną 
ściskał kutą laskę, którą zawiercił głęboko w 
piasek, okrywający chodnik, drugą rękę wycią
gnął na chwilę za odjeżdżającym, a potem szar
pnął nią swój wąs siwy. .

Zdawała się, że oddech zaparł mu się w

piersi i że zaledwie tyle go starczyło, aby wy
rzucić z siebie prawie niezrozumiałe, urywane 
słowa:

— Nie, nie mogę się mylić... to on! .
— Chyba chodźmy! — odważył się przemó

wić Staszek i dotknął się zlekka ramienia sta
ruszka.

— Czekajmy trochę, może wrócą. . — od
parł starzec ciągle w stanie głębokiego wzbu
rzenia.

Staszek umilkł i tak stali parę minut. Na
gle podniosła się za nimi znowu kurzawa i odez
wał się tętent koni. Całe towarzystwo objechaw
szy dokoła, wracało w to samo miejsce.

Tym razem starzec wybiegł spojrzeniem wy- 
tężonem na spotkanie pierwszego powozu. Wpa
trywał się w otyłego mężczyzny i jakby domy
sły jego się sprawdzały, chmurzył coraz bar
dziej twarz swoją i szarpał coraz namiętniej wąs 
siwy.

__ Tak! — To on! — zawołał raz jeszcze.
I jakby się zdobył na jakąś stanowczą de

cyzję postąpił naprzód, zeszedł z ścieżki przez
naczonej dla pieszych i stanął na brzegu drogi 
tak, aby powóz tuż obok niego musiał przejeż
dżać.

Powóz nadlatywał szybko—już na kilkana
ście kroków zaledwie był oddalony. Wzrok sta
ruszka spotkał się z wzrokiem otyłego mężczy
zny, lecz ten ostatni spojrzał tylko niedbale 
obojętnie.

_ Nie poznał!.. —zowołał staruszek—Trze
ba mu się przypomnieć, ukłonić..

I kiedy powóz już dojeżdżał do niego, po
stąpił jeszcze krok naprzód, tak, że konie ot
rzeć się o niego musialy, i zdejmując czapkę 
ukłonił się bardzo nizko. ?

Gdyby ktoś z przechodzących z wrażliwym 
umysłem widział był dobrze ten ukłon, nie był
by go zapomniał nigdy w życiu..

Był to widok, który i najobojętniejszego 
musiał zająć, najzimniejszego poruszyć i przera
zić nawet. Nazwalibyśmy ukłon ten szatańską 
trawestją pokory, gdyby nazwa ta oddawała zu
pełnie to wszystko, co się w nim malowało.. 
Twarz starca pochyliła się z wyrazem okropnej 
ironji, a z pod ugiętego niby pokornie czoła bły
skały oczy strasznym gniewem i miotały błyska
wicami nienawiści:

Podczas gdy prawa ręka ściskała sękaty 
kij, jakby go wznieść i ugodzić nim chciała, le
wa z parodjowaną uniżonością chyliła się z-czap
ką aż ku ziemi... Tyle było w tym, ukłonie 
zjadliwej ironji, tyle pogardy i nienawiści — a 
to wszystko tak uwydatniało się jaskrawo przy 
owej formie uniżonego pokłonu; że gdyby był 
uważał to ów mężczyzna w powozie, byłby mu
siał zadrżeć lub unieść się gniewem ciężkiej 
obrazy..

Właśnie w chwili, kiedy nasz starzec na
chylił się tak do ukłonu i czapką swą przesunął 
w powietrzu, nadleciały konie i spłoszone jego 
postacią i nagłym ruchem, spięły się w szalonym 
skoku w górę... Woźnica chcąc je powtrzymać 
ściągnął silne lejce, konie skręciły ku starcowi i 
uderzyły nań tak silnie, że powalił się na zie
mię ..

Otyły jegomość siedzący w powozie popat
rzył gniewnie na upadającego starca i zawołał:

— Dobrze tak! To bezczelne, natrętne że
bractwo! ..

Słowo “żebractwo'’ zasłyszał staruszek, i 
jakby tknięty iskrą elektryczną, która mu no
wej zaciekłości dodała, porwał się w okamgnie
niu z ziemi, wyprężył się dumnie, ścisnął dłonie, 
i wzrokiem nienawiści i oburzenia spojrzał na 
mówiącego... Tymczasem jednak powóz ruszył 
i minął starca.

Podczas gdy to w przeciągu jednej chwili

się stało, odezwał się w powozie, w którym je
chały damy, okrzyk trwogi i przerażenia. Wy
dała go owa młodsza, do pół zawoalowana ko
bieta i spojrzała wzrokiem przestrachu i żywej 
litości na okrytego pyłem staruszka. .

— Ach! co za niesczęście! — zawołała gło
sem dźwięcznym, którydrżał z lekka, i dotknęła 
rękę swej’ sąsiadki — biedny staruszek, może 
się uszkodził..

— Ils ne peuuent donc pas se ranger! — 
zawołała druga, owa piękność z czarnemi ocza- 
ma i włosami — czego się pchają na drogę, dla
nich jest osobna ścieżka!.. i odwróciła
pogardliwie wzrok od grupy, która się zgroma
dziła około staruszka.

— Ależ to biedny, chory jakiś staruszek,
może błagał jułmużny... mówiła tonem
rzewnym i pełnym miękkiej słodyczy pierwsza. — 
Trzeba go może czem wesprzeć..

Usłyszawszy te słowa, jeden z grzecznych 
kawalerów, wysoki, z dużemi jasnemi faworyta
mi, skręcił swego konia ku starcowi i rzucił mu 
sztukę drobnej monety..

Starzec podniósł ją. zadrżał, i rzuci monetę 
na jeźdźca.. . Grosz chybił celu i ugodził w 
nożdrze konia, który spiął się w górę. . Młody 
mężczyzna zbladł z gniewu i podniósł groźnie 
szpicrut.. •

— Panie!.. — odezwał się wykrzyk z po
wozu, z ust dziewczęcia o błękitnych oczach:

W słówku tem jednem malowało się tyle lę
ku, tyle litości i prośby, że młody mężczyzna o- 
puścił mimowolnie szpicrut.. Dama z czarnemi, 
ognistemi oczyma i wyrazem dumy na twarzy 
spojrzała z pewną niechęcią na swoją towarzyszkę* 
która nie spuszczała swych pięknych oczu z sta
ruszka i spojrzeniem niejako prosiła go, aby prze
baczył ..

(Dalszy ciąg nastąpi)

$



Książe Bismarku! i Djabeł się myli.... 
Jam sobie zawsze myślał do tej chwili, 
Żeś samodzielny geniusz przekory, 
Co chce świat popchnąć w wstrętne Bogu tory. .

Tymczasem widzę, żeś tylko narzędzie
Bożego gniewu — jakich pełno wszędzie, 
Większych lub mniejszych — według grzechów miary, 
Które ma dotknąć palec Bożej kary!

Książe Bismarku! Z ostatnich twych krzyków, 
Nieco pokrewnych z krzykiem uliczników, 
Taki rad jestem.... że niósłbym pochodnię, 
By cię z innymi uczcić za to godnie!

Wziąłbym pochodnię i wieniec z wawrzynu 
Wdział krwawy kontusz.. . i szedł do Yarzinu...
I tam zaśpiewał: “Jeszcze nie zginęła.11 
Bo w owem “jeszcze” kęs twojego dzieła! —

Pazur djabelski szarpał do krwi nieraz.... 
Winnych: nicości — w którejśmy są teraz;
Winnych: niezgody, iokajstwa, ohydy, 
I wszystkich przyczyn narodowej biedy....

A z głosem jego — głosy różnych ludzi, 
Budziły śpiących tem, co ze snu budzi, 
Lecz nie zbudziły.. . aż potrzeba było: 
Byś ty zatargał z całą jadu siłą!

O jakaż rozkosz mą duszę zachwyca: 
Lżysz niegodziwie polskiego szlachcica, 
Szydzisz z mieszczanÓw, nawet z Polek cnoty 
Pośród oklasków bezecnej hołoty. . .

Więc teraz przecie naród się ocuci, 
Bóg dłoń kurzącą od ślepych odwróci, 
Przejrzą zniewagą, którą rzucasz w oczy 
1 powaśnionych złość twoja zjednoczy.

Dzięki ci książę! Przez twój hyd okrutny 
Wstąpi do ciała Matki duch pokutny: 
Wzbudziłeś godność. .. dziś w polskim narodzie 
Tylko złoczyńcy żyć mogą w niezgodzie.

Bożego gniewu ty jesteś narzędzie
Co na przepaści pchnęło nas krawędzie, 
Na tych krawędziach stajemy do walki 
Pewni, że hańba nie przeważy szalki. —

(BJabeł.)

Rozmaitości.

Współpracownik S t a n I e j a,- 
porucznik inżynieryi, belgijskiej, p. Wal- 
cke, miał odczyt w Paryżu w sali towa
rzystwa geograficznego, o Kongo, gdzie 
spędził pięć lat. Pan Welcke mówił o 

nie dotykając kwestyj politycznych. Na 
wstępie oddał p. Walcke ogromną po, 
chwałę Stanlejowi i Brazzie, którego jak

eskopów mogą być widzialne. Ażeby 
w ten sposób mapę całego firmamentu 
wykonać, potrzeba zrobić 6000 takich 
zdjęć, które muszą być wykonane w 8iu 
obserwstoryach w rozmaitych częściach 
świata. Ogółem na mapie tej uwidocznio
nych będzie około 20 milionów gwiazd.

nnnnia farm zl.iałn ------

koniec licznym błędom i nieporozumie 
niom pomiędzy astronomami.

ciałem lwa, gniotąc go jeszcze bardziej. 
W końcu, zadowolony Bolidar schwycił 
martwe ciało swego napastnika trąbą i 
i podrzucił je w górę. W tej straszliwej 
walce słoń poniósł małe tylko uszkodzenia 
w głowę i trąbę.

Nek r o 1 og dość szczegółowy sadyka 
paszy (Czajkowskiego) pomieszczono w 
“Rusi” Aksakowa. Nie wspominalibyśmy 
o tem, gdyby nie nowe kłamstwo, rzu
cone na Polaków w celu zochydzenia ich. 
Autor tego życiorysu pisze, że Polacy 
znanemu wydawcy lipskiemu, Brockhau- 
sowi, który wydał powieści Czajkowskie
go, zabronili drukować utwory jego pod 
groźbą śmierci (1 1), o czem p. Brock- 
haus miał sam zawiadomić w roku 1879 
Czajkowskiego.

Odbudowanie Polski. Pod owym tytu
łem zamieszcza ostatni “Deutsches Te- 
geblatt” (Berlin) artykuł, dowodzodzący, 
że jeżeli w ogóle można mówić o odbu
dowaniu Polski, to chyba w' tym duchu, 
że Rosya odwaźfy się na jakie awantury 
przeciw Austryi, które się skończą zabo
rem prowincyi polskich, należących dziś 
do Rosy i, utworzeniem zależnego, od 
mocarstw Królestwa Polskiego, którego 
królem byłby cesarz austryacki.

Ponieważ Austrya do takiego odpar
cia Rosyi i ewentualnego odbudowania 
Królestwa Polskiego (naturalnie bez za
boru pruskiego) jedynie na mocy soju
szu z Niemcami zdolną być może, prze
to — tak pisze dalej “Deutsches Tage 
blatt” — ewentualnie odbudowanie Pol 
ski zawdzięczaliby Polacy jedynie księciu

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł sic
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

w pomieszkania No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis

ANNA SŁEPKOWSKA
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po
ekiej.

ATO Duaiilmiii
Milwaukee, Wis.

Bismarckowi i jego polityce, od r. 1866 
począwszy. Dzisiejsi najzagorzalsi prze
ciwnicy mogliby przeto stać się kiedyś 
wielbicielami Bismarcka.

“Deutsches Tageblatt” daruje, że za 
migotanie temi świecidełkami tymczasem 
jeszcze dziękować nie będziemy. Chwi
lowo zajmują nas Polaków inne myśli; 
a o “życzliwości” księcia Bismarcka mie
liśmy w ostatnim czasie sposobność tak 
dobrze się przekonać, że jej na teraz 
mamy dosyć.

“Słowo” Warszawskie pisze: 
Fałszywy apetyt Niemców. —

Władysław Mierzwiński w dniu z b. m.
występuje z koncertem w Norymberdzie 
Arystokracya miejscowa skwapliwie roz
kopuje drogie stosunkowo bilety, (nu
merowane miejsca po 5 marek) ale za to 
chce sobie przywłaszczyć naszego arty
stę. Zaledwie ukazało się na afiszach 
europejskiej sławy nazwisko Polaka, 
wnet Niemcy, którzy nazwiska Mierz
wińskiego ani napisać, ani wymówić nie 
mogą dokładnie, zrobili go Prusakiem. 
Nic dziwnego, wszak dla Niemców (jńe 
mówiąc już o Koperniku) Matejko jest 
Austryakiem, Siemiradzki — Włochem, 
Brandt — Bawarczykiem a Eibelt rodo
witym Niemcem. Nasi najzaciętsi wro
gowie mają dobry apetyt na nasze naj
lepsze kąski — tylko że fałszywy....

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^"Przyjdźcie i przekonajcie się.

M. KUCERA,

ROSS BRADLEY & Co. 
Skład hurtowny i cząstkowy 
Budulcu, szkudłów i 

lisztew 

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlcmy. Bay 

City jesf głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

JAN PATRZYK0WSKI

ATLANTIC GARDEN
z— skład —

I. N. MORGENSTERN
9 ba Halle 1 «38 8. Clark Stu.

Chicago Ul.

4. 1. 85.

LIKIERÓW
313 3th Str.

B a y City, Michigan.

się wyraził, „ma zaszczyt być przyja 
cielem.” Większa część szczegółów po
dana przez prelegenta jest już znaną, mia
nowicie to, co się odnosi do klimatu, we- 
getacyi i handlu kością słoniową. Ale 
część, zawierająca wiadomości o zwy
czajach czarnych plemion w Kongo, naj
więcej słuchaczy zajęła. Prelegent opo
wiadał, między innemi, w jaki sposób 
zawierają się małżeństwa w Kongo. Kon
kurent przychodzi do ojca tej, którąby 
chciał pojąć w małżeństwo i zapytuje 
jakiej sumy pragnie za (córkę. Ojciec 
wymienia tę sumę, narzeczony przyrzeka 
mniejszą i targują się zajadle wobec in
teresowanej [osoby. Gdy się wreszcie 
ugodzą, konkurent wypłaca ojcu cenę 
żądaną w sztukach materyi (co jest jakby 
monetą krajową) i zabiera zaraz żonę do 
siebie. Wielożeństwo dozwolone jest w . 
tym kraju, a miarę bogactwa jest liczba

Dnia 30go Września otworzyłem

Pojedynek lwa ze słoniem. Czy-I POLSKAAPTEKE 
tamy w “Courier des Etats Unis.” Naj
większy ze słoni, będących obecnie w rę
kach ludzkich, nazwany Bohdar, został 
temi dniami napadnięty przez lwa z me- 
nażeryi Faurepaugh, w Filadelfii. Lew 
zdołał wymknąć się przypadkiem swemu 
dozorcy i napadł przywiązanego do żłobu 
słonia; wnet rozpoczął się pojeduynek, w 
którym jednak zwyciężył słoń, przytła
czając lwa do ziemi. Ten lew, znany 
Prince, był od niedawna w menażeryi, 
wartość jego była około 2000 dolarów Poiecają-o 
Umieszczono go w jednej z największych | Szanownej Publiczności 
i najgrubszych klatek i zaraz rozpoczęto 
go uczyć sztuk, wymaganych w cyrku. 
Ale PlttlBe był jeszcze nadto dziki, by 
pogromca, któremu powierzono jego 
wykształcenie, ośmielił się wejść do klat-1 ii 
ki. <T
uczynił pierwszą próbę i uzbrojony

w i;dnnrd™T^V»^ 'i«b «»y- WZdt P° klatk L- za7kai<’“drawi
tek budowanym i właśnie liczba tych “ S0^' d““'«<; ™'uut
domów daje miar, zamożności wlaści- w“y8,‘k<! S2'° dob,rZe’ ale P°n,eWaŻ Pr,noe 

Mieszkańcy Kongo ceni, bardzo oka“‘ 7 -epoalnaanym pogromca ude- 
rzył go batem. W tej chwili lew rzucił 

Wydają 8’ę na nieg0 zadW rau 8r08^ ra»9 pa- 
_____ żurami. Zasłaniającęsię pogromca otwo

rzył drzwi i wypadł niemi na wznak

żon. Umieszczane są zwykle po dwie

tek budowanym i właśnie liczba tych

cielą.
wszystkie wyroby łokciowe i nakupują
ich zwykle tyle, ile tylko mogą.
często całe mienie na sprawunki tego

434 Mitchell ul. 434
pomiędzy Iszą i 2^ą Ave 

w Milwaukee, Wisconsin. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptecej znajdować się może, 
i®- RECEPTY 

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki Hd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa. 

Polecając się łaskawym względom | 
nwnpi PnWin»"« —

FARMA
na sprzedanie obejmująca 44 akry 
w Town Eaton,. polskiej kolonii; 9 
mil od Green Bay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko 
{mili: przy traktowej drodze. Na
rożnikowa 40. Farma zawiera 30 
akrów oczyszczonego gruntu a 14 a- 
krów z drzewem. Budynki i cokol
wiek porządków gospodarczych; do
bra studnia i sad z drzewem owoco-

, pozostaję 
z szacunkiem 

Jozef Trompczyński.

wem. Przyczyna sprzedaży jest ta
ka: wykupiłem hotel i saloon w Me 
nekaune, Wis., więc chciałbym sprze 
dać farmę, bo mi jest odległa 65 mil 
Kto by sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dru 
gą połowę na wypłatę.

John Niezgodzki, 
Menekanne
B. x. 115 " 

Mar i n et te Co- Wis.

Do gospodyń i farmerów. — Jest rzeczą ważną, aby soda i saleratus, jako i 
_____________ inne podobne substaneye użyte w potrawach były bialemi i czystemi. Używając drożdży 

T d IztArom mAwlmir Przy pieczeniu cbleba dodaj około pól łyżeczki Churclfa i Co. „Arm k Hammer” bran eo-JednaK tego unia, o Którym mówimy, 8aieratus’u, a przez to ciasto lepiej będzie rosnąć i nie skwaśnbje, bo naturalny kwas
nił pierwsza nróhA i w drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, że się kupuje w 1 u-

MILWAUKEE
LAKĘ SH0RE i WESTERN

jKOŁEJ ZEŁAZWA.
N aj lepsza linia;

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
liedyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i W.uwuU ran<( 3 55 ,
Kxpress. ) r r

Sbeboygan, Mani-)
IowociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Ezpress. )

Nocny Express z)
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sbeboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oehkosh o 6.30 rano, łączy się natyebs 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
ńę po wszystkich ofisach kompanii.
U. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy Otej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki Nakład 
krawieckivskład sukna zagranicznego
jako też i krajowego, który obecnie zna- 
—powiększyłem, jestem więc w sta- 

•oić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali

czme i 
nie ro

i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

I. UKMil.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZEMA
OD OGNIA.

I. Weńdziński,
Jenerał na Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY. POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJ&KIE I T. P.

Udając się do Kiego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26—8-85

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* BuffaloN, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle

psze okręta parowe z Bremen Ham
burga i Antwerp wprost do Ł owego 
Yorku. Wyrabia plenipotencj. (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze stare kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańsz. I ogą.

Zmienia pioniędze pruskie na «:ery- 
kańskie i Amerykańskie na Pruski

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
azukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

E. A. «6rski.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Chicago Tli-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

481 Mitchell ulicy
Milwaukee, Wis.

Poleca względom rodaków i pu
bliczność* w ogóle sw ój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnycb, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo- 
urządzony Halon. Wchód z trzeciej At«.

Restauracya polska 
wi New Yorku 

poleca się pamięci łaska
wych Rodaków.

Aż.*by Was nie nudzić, anonsik nie 
długi, 

Z potrawami różnemi jestem na u-

FRANK SrAUBEH i CO,
HandU ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW 

i arxę<lzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi:

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie
71S Milwaukee Avenue

Chicago 111.

sługi;__
Na rozkaz u mie wszystko, co kto 

konsumuje 
Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do- 

, brze smakuje.
K. BUDZYŃSKA

18,, Druga ulica, near Ave. B.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym 
’ ' - i Hamburgiem

Yor
kiem

Polska Kolonia. 
STANISŁAWOWO^

MINNESOTA.

W polskiej kolonii Stanisławo, 
wo są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia 
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te eżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje lylko od 

4 do 6

UND 

NEW-YORK! 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Elder 
Elbę 
Rbein

Dwa

Em.
Fałda

Werra 
Neckar 
bonau

Z Bremen: Każdej niedzieli i środy.
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,

dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol-
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń 
stwo w nim się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta
podróż kosztuje 13 dolarów.

tam i napowrót.pasaźerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego 
Llovdu pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Pólnocno-Niemiec
kiego Lloyda z. wysokim pokładem, 
niezrównaną wentylucyą, świet* 
nem jedzeniem i krótkim czasem 
podro/y dają każdemu dobrą sposobność 
wygodnego i prędkiego podróżo
wania do lub z Niemiec.

Co do cen lub dobrego umieszczenia pod po
kładem lub w kajucie zgłosić się do:

OELRICHS & CO.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyńsk.
662 Noble Str. Chicago III.

rodzaju. Lecz spytaćby można, na co gjy jew p0 raz drugi miał 8ję
potrzebują tych materyj, skoro zarzucają rznoj(j na njeg0> Widząc drzwi otwarte, 
tylko płaszcze na siebie, a zieci ic i prjnce Wyskoczył coprędzej, nie zwraca- 
zawsze są nagie.'' Otóż te wyro y nie ^są uwagi na pogromcę, który leżał

ściwą ,,Arm i Hammer” brandsodęlub saleratus, kupujcie je w 
funtowych lub pół-funtowych paczkach, na któryc się znajduje 
nasze nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany za „Arm i Aammer” brand zwłuszca gdy go się 

kupuj hurtownie.

przeznaczono do stroju, ale na 1 o---y na zjerai kofo klatki z okropnie poszar- 
właścicieli. Niejeden, który przez ca e nogą. Lew tymczasem wychodząc 
życie zużył najwyżej dwadzieścia yar w budynku w którym się mieszczą
czy łokci materyi na siebie, po śmieici zwjerzęta, zwrócił się do domku

owinięty bywa w przeszło 400 łokci roz- ' . ___ _
maitego rodzaju wyrobów. Zwyczaj kra- 8^on*a> dość oddalonego, którego drzwi 

zastał otwarte. Bolidar drzemał sobie,

Mleczarze i Farineizy^^^^^Cholera Nierogacizny, 
powinni używać „Arm & Hammer”? Chodownicy świń przekonają się że 
brand tylko do czyszczenia panewekH°^re zmięszanie pokarmu dla tych 

-ii > zwierząt z cokolwiek „Arm & Ham- od mleka i utrzymania mleka czy-<mer” brand sodą lub salaretus’em 
j będzie dla nich bardzo korzystnem 

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANEJ SAŁ-SODA w paczkach.
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK DOPRANIA w świecie.

stem i słodkiem,

' • Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w SIIERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w 11 a wre dla Paryża, Southbampton i • 
Londynu
llambursko - Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO

jowy przestrzega, żeby zmarły dopóty ~
nie był pochowany dopókt nm b,d .e s|o< ‘pjj ‘X
mu oddalane wszystko, co mu kiedy kto- . . . . I f , u’ PeIza
kolwiek był dłużny. Często się zdarza, P° 210ml l.b’dl'c “^rzy!

' że zmarły czeka w swoim domu i trzy w ^b\Zbud“ny
J Bolidar chciał uchwycić lwa, ale tenmiesiące, aż dłużnicy, mieszkający cza-

zręcznie umknął w tył i pełzając znowu sem bardzo daleko, nie naniosą materyj brzuchu, rzucił się na głowę słoniowi 
zastępujących sumy pożyczone. wijają zaczepjając 8ję 0 nją ca|ą siłą swoich po- 
tedy zwłoki w stosy tych materyj, przeć - t(jżnych pazurów. Ale Bolidar nagłym 
stawiających niekiedy dość wysoką wai- rucjiem strącił go, odrzucając o kilka kro- 
tość, a im większe te stosy, tem większa Rozjuszony lew przygotowywał się 

do nowej napaści, kładąc się po raz trzeci 
na brzuchu i ściągając na tył uszy; Prince 

Fotografia nieba Olbrzymiego zaczął wpatrywać się w nieprzyjaciela 
zadania podjęli się obecnie astronomowie oczami, które jak żarzące węgle świeciły, zaca p . wzię]j mianowicie wy- Bolidar patrzał na niego całkiem
k~ dokładnej fotografii aklepieniajl ‘ '

oznaka bogactwa zmarłego.

. - ---------1 spo
kojnie, przygasłym wzrokiem, podniósł 
tylko trąbę w górę i podał kły naprzód, 
przygotowany do odparcia ataku. Nagle 
rzucił się lew, ale pomimo, że ruch jego 
był bardzo szybki, Bolidar schwycił go 
w powietrzu swoją trąbą i rzucił gwał- 
townie o ziemię, zadając mu przytem 

Wątpiono bowiem srogie uderzenie kłami, poczem, nie dając 
ogólnie w możliwość schwycenia na fo /mu podnieść się, położył łapę na zwv 
tografii najdrobniejszych gwiazd. Tymcza-1 ciężonym i wsparłszy się całą siłą na 
sem okazało się, że na mapie Mouchez’a I nim, trzymał tak przygniecionego, 
można przy pomocy szkieł powiększają- ' --

niebieskiego, ze wszystkiemi gwiazdami. 
Niedawno kontr-admirał Mouchez, dy
rektor obserwatoryum paryzkiego, przed
stawił francuzkiej akademii umiejętności 
pierwsze takie zdjęcie nieba tak dosko-1 
nałe, że wzbudziło ono podziw w całym

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY’

■w
Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii Boznaii, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Miuneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie dó chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy
płaty lekkie.

I Z Acw Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Fu- 

Iropą. |
1 Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszłe?

1,250,000

Nr. 2. Bowling Green, New York.
Albo co następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
NI. v. Bnumbacli, 406 E. Water ul.
Chas. Ilolzhauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent
2 S Clark, ul., Chicago, 111.No.

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.

Hotel Polski
zarazem

Agencyja okrętów i kclei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedyeyja

H. Pstrokońskiego
^fr. W. Thompson 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szam wne 
Publiczności Polskiej.

Kompanija kolei żelaznej.
'v Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 

Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
y i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 

galezie ---- ’ ’____ __ , wuiejozych han- dlowyoh punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi pasażerów i zasłużyła sobie zawsze kolejami.

— ica zadowolenie.na

CENY TANIE
Tykiety tam i napo- 

kajucie lub więdzypokładzie 
po jak najtańszych cenach^^^ff
W

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opiBy, bilety kolejowe i inne „oaególy zgloeió się prosię Bpr08t do. 

STANISŁAWA SŁOWIŃSKIEGO, 
666 Milwaukee Ave. CHICAGO ILL.

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszero „ ‘
. dskiej kolonu “GNIEZNO”' w które ko’ '1 Martin [ -----

cych odnaleźć nawet te gwiazdy, które / 8ię uwolnić, dopóki go nie udusił. Wbl będziemy na początku Marca, b. r.; tak sam^^ 
zaledwie przy pomocy najsilniejszych te- 'dząc go już nieżywym, pastwił się nad | w^c pośpieszajcie się i nie traćcie czasu 0 onil “I OZNAN”J W Nowym Yorku jest F. J. Vosatk

•‘red,,ik P°Uków -Unowiony? kni,^

Tjkiety tam i napo wrót

wamy nazwiskate- SrłUłtlK ”shcrt L,ne" ze 

względu na połączenie 
8,$ wielkich kolei, co za- I . I FU szl° ^1“- uczynienia zadoeyć 

• podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótkajlinia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

świecie naukowym.

„ po- _ — -r- —
mimo wysileń, jakie Prince czynił, żeby) w Jaskiej kolonii “GNIEZNO

tani i napowrót Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
O znacznie zmniejszonych frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta

cyi i agentów „Chicago Milwau
. . . ioł kee i St. Paul kol. żel., w Stan.Dńeci pomiędzy 1 . 12 ht placu Cana(Jiie I

cenach.

połowę.

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI ।

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a pr»y*
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza* 
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

Wszyscy włącznie z jadłem. «. miller, a.v. h.carpenter 
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo. General Manager. Gen. Pass. &T’ktAgt

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO J F- TUCKER. Geo. H. HEAFFORT^

Ass’t Gen, Pass. Agt*

R- MILLER,

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO J F TUCKER, 
Gen. Sup’t.. . _ 13. Richard & Co. Zawiadomienia powiecie I 61 Broadway ul. róg Washington 1 La Sallo ul cieczkach 

’ > I New York Chicago, IU. o szczególnych wy- 
  czasu, i innych sprawach tyczących się koleji Chicago Mil-1 

a, waukeo i St. Paul, umieszczane będą w I 
„ ---- • j pigma. 1

» zmianie

Rozalia Jankowska 
wyuczona i examinowana 
Akuszerka polska 

poleca się łaskawym względom Sza * 
nownej Publiczności Polskiej.

823 lst Ave.
Milwank^ w-


